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M inisterjum  ,.st<>iąee ponad s tro n n ic tw a  
m i“  je s t w  p a ń s tw ie -k o n s ty tu cy jn e m  oiczem  
innem  ja k  d y k ta tu rą  N iem ożliw e w kazdem  
inoem  p ań s tw ie  k o o sty tu cy jn em , je s tw P r z e d -  
litaw ii m o iliw em , a by ło  n aw e t p rzez pistua 
c e n tra lis ty c zn e  pożądaacm . P raw d a , że s t a ­
w ia ły  p rzy tem  w aru n ek , ab y  p rzy sz łe  m in i­
s te rjum  u rzędn icze  op iera ło  się  na een tra li- 
s ta e b ,  z oimi się znosiło . Ż yczen ia  ieh speł 
n io n o , a le  w sposób, w zy w ający  tę  k lik ę  do 
w a lk i n a  ś m ie rć ,  b i  zg in ąć  w  niej musi.

P ism a  w ied e ń sk ie  z d. 7., k ied y  Wienei 
Zty. og łosiła  dym is ję  gab inetu  P o tock iego , i 
lis tę  g ab in e tu  H o h en w arth a  w raz  z jeg o  p ro ­
gram em  , b aw iły  się  w różne kom binacje 
g a b in e to w e ; za trw ożone a rty k u łe m  Pester 
Lloyda , k tó ry  m yśm y w czoraj dosłow nie p o ­
d a li, p rzeczu w a ły  one, że eoś n iekorzystnego  
d la  n ich  się  św ięei ; dom y śla ły  się  g ab in e tu  
T w affege, do k tó reg o  by  w eszli K ellersperg  
i k ilk u  z  m in iste rjum  P o tock iego . \ l e  w tycb  
kom binacjach  nie fig u ru je  a n i  j e d n o  z 
ty eh  n azw isk , k tó re  w esz ły  do sk ład u  g a b i­
n e tu  now ego Z a r ty k n łn  Pester L loyda  do 
m yśla ły  się, że W ęgrzy  już  d. 4. b. m, w ie ­
dz ie li ja k i n as tąp i gab inet; by ło  to  d la  n ich  
upokorzen iem , że W ęgrzy  o sp raw ach  przed- 
l itaw sk ic h  w ięcej w iedzą, ja k  W ie d e ń c z y c y ; 
a le  mimo to n ie  tra e ily  zu p e łn ie  o tuchy , bo 
W ę g rzy  do ty ch czas aż nad to  nm izgali s ię  do 
cen tra lis tów .

Ł a tw o  te d y  zrozum ieć, że num er Wie­
ner Z tg  z  d n ia  7. sp a d ł na ce n tra lis tó w  n ie ­
spodz ian ie  ja k  p iorun , i ja k  p iorun  ro zw ia ł 
ieh zam ysły  i nadzie je  N apróżno  w yw iesili 
sz tan d a r  p a trjo ty zm u  an s trjae k ieg o . napróżno 
kadz ili p B eustow i napróżno  zgodzili s ię  z 
d elegacją  w ę g ie rsk ą  W ydaw szy sw ą  b ro ń , 
k ap itu low aw szy  z sw ych  zasad , zosta li w 
k ą t rzuceni. D o tychczas ty lk o  z te leg ram u  
w iem y, że o rg an a  cen tra lis tó w  zacięcie wy- 
Btąpiły przeciw  now em u g ab in e to w i. Może 
n ie ty le  ich raz i, że nikogo z m enorów  w ię­
kszości delegacji i R ady p ań s tw a , ża d n eg o  
n aw e t z jej pup ilów  nie w zięto  do now ego 
g a b in e tu ; że sk ła d  g ab in e tu , ja k  i p rog ram  
je g o , n ie ty le  p izee iw  se p a ra ty s to m  czesk im , 
ja k  przeciw  se p a ra ty s to m  #niem ieck im  je s t 
w ym ierzony  ; że u tw orzen ie  ta k ieg o  g ab in e ­
tu  nasu w a o baw ę, że  go tów  on chw ycić się  
n aw e t zam ach a  s ta n u  n a  k o n s ty tu c ję  lutowo- 
g ru d n io w ą  do k tó reg o  bardzo  ła tw o , a n a ­
w et w form ie legalne j może podać sposobność 
dyplom  październ ikow y , do tychczas uw ażany  
i nzuany za  część sk ład o w ą k o n sty tu c ji przed  
lita w sk ie j. T o  w szystko  zapew ne iob n ie 
b a rd z o b y  s traszy ło , bo m ożnaby  obalić  ten  
g a b in e t n ie n a w is tn y , i obaliw szy  go, tem  
sw obodniej po sw ojem u gospodarzyć —  a le  
8ą bardzo  n edw nznaczoe  w sk azó w k ą  że 
p ie ty lk o  now y g ab in e t je s t energ iczny , a le  i 
m a ta k  n dw oru  ja k  n p. B eusta  i u pana 
A n d rasseg o  plecy ja k  najsiln ie jsze  P ro g ram  
m iu is te rja ln y  jasno  pow iada , że now y gab ine t 
m a d o k ład n ie , szczegółow o w ypracow any  
p ro g ram  n ie ty ik o  eo do sp raw  k o n sty tu cy j­
nych i p raw n o p o lity czn y ch , a le  tak że  co do 
w ew n ętrzn eg o  u rząd zeu ia  m in iste rjów  p je  
d y ń czy ch  W id ać  z tąd , że korona, pp. B eust 
i A n d ra ssy  m usieli już  od d aw n a znosić się 
z H ohenw arthem  i p rzy sz ły m i członkam i je ­
go g ab in e tu , a m im o to  do o sta tn ie j m inuty  
zachow aną zo s ta ła  n a jzu p e łn ie jsza  ta jem nica . 
J e s t  to  n n ik a t w dziejach  A nstrji.

N ie m ało  zapew ne obarzń  ce n tra lis tó w , 
że tre ść  resk ry p tó w , k tó rem i dy m ito w ał ce­
sa rz  członków  g a b in e tu  P o tock iego , n aw e t 
n ienaw istnego  im T aa ffeg o  i P e trin ę , je s t 
nadzw yczaj n p rze jm ą . Co w ięcej, ce sa rz  za- 
B trzega eobie d a lsze  s łu żb y  T aaffego , co
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je s t jaw n ą  d em o n strac ją  p rzeciw  een tra li- 
stom . R e sk ry p t zaś do  p. P< tockiego o p ły ­
w a w serdeczn  ści C zy tam y  w nim : „D o
będącego  sam o sobie z a p ła tą  poczucia n a j­
czystszych  zam iarów  i najw iern ie jszego  s p e ł­
n ia n ia  obow iązków , k tó re  pRn m ożesz unieść 
z sobą, s k ła d a ją c  sw ój u rząd  tru d n y  i odpo­
w iedzia lny , dodaję , po słuszności ocen ia jąc 
pośw ięcen ie  i p a trjo tyzm  p an a , ch ę tn ie  w y ­
raz  M ego w dzięcznego u zn a n is , do k tó rego  
pan nowe p o zy sk a łe ś  p ra w a .“ T a k  se rd e ­
cznej dym is ji nie o trz y m a ł jeszczo żaden  
m in is te r au s trja c k i. C e sa rz  czu ł w idocznie , 
że to  p ie rw szy  m in iste r, w olny od osobistych 
p rzesądów  i celów sam olubnych , a  m oże p rz e ­
czuw ał, że to  i osta tn i ta k i m in iste r. I  nie 
zaw odnie będzie k o rona  p am ię tn ą , że ten 
je d y n y  m in ister w łaśn ie z naszego  pochodzi 
narodn .

D ym isje g ab iu e tu  P o tock iego  i nom ina 
eje now ego datow ane są  z B ndzina d n ia  4. 
lu tego .

P ro g ram  g ab in e tu  H o h en w arth a  u m ie­
szczony w W iener Z tg. w części urzędow ej, 
(daw niej um ieszczano podobne a r ty k u ły  w 
części n ien rzędnw ej) tu i  pod ow em i nom ina­
cjam i, te leg rafo w an o  nam  p raw ie  dosłow nie. 
Z m iany  są  nas tęp u jące  :

W  ustęp ie 1. zam ias t „zajm ow anego" 
m a być „zaw ik łanego*  położenia.

W  u stęp ie  2 m a b y ć : W obec narodo 
w yeh „i po litycznych" kontrastów ; — dalej 
z a m ia s t : kom prom isów  „n iedołężnych" ina
być „w ątp liw ych"; —  w o k res ie  o rozsze­
rzen iu  au tonom ii m a b y ć : k tó reb y  „z n ie ­
zbędną, sam eż k ra je  po jedyncze ch ron iącą" 
jcd n n śe ią  państw a było  zgodne. Po słow ach: 
zupełna zgoda n as tęp u je  o k r e s : „R ząd  j e ­
d n ak  n ie w y stęp u je  na raz ie  z dotyezącem i 
szczegółam i p rze d  publicznością , gdyż czyna­
mi chce to  okazać, eoby w p ro g ram ie  ty lko  
w arto ść  ob ie tn icy  p o siad a ło ."  O k re s  osta tn i 
p ro g ram u  kończy  s ię  w yrazam i : „ k tó ra  ja k  
najrych le j w szy stk ie  lu d y  tej połow y pań ­
stw a nanow o ku w esołej i p łodnej p rae y  p a ń ­
stw ow ej w szczęściu  i pokojn  nanow o z je ­
dnoczy ."

W edług doniesień  T agb’a tlu  z Pesztn , 
eesarz u n ik a ł o sten tacy jn ie  w sze lk ich  z a p y ­
ta ń  co do p rzesilen ia  gab inetow ego, i zw o ła­
n ie R ady p ań s tw a  na 20. bm . m a być w ą t 
pliw era. W  ko łach  nadw ornych  nie n w ażają  
tego  za 1 onieezne, bo choć p o d a tk i ty lk o  do 
końca lu tego  są ponw oloae, to  p o b ie ra  się  je  
za  cały  kw arta ł.

U goda m iędzy d e leg ac jam i n a s tą p i ła  w  
ten  sposób, że w iększość  delegacji p rzed li- 
ta w sk ie j eo do ek-straordynarjum  60 milionów 
złr. d a ła  o 8 m ilionów  w ięcej niż z razn  p o ­
stan o w iła , a delegacja  w ęg ie rska  na to  p rzy ­
s ta ła , m im o że ieszcse o 8 m ilionów  w ięcej 
pozw alała . K om prom is przy szed ł w ten  spo ­
sób do sk u tk u  że m iu iste r wojny ośw iadczył 
W ęgrom , iż zad o w ala  się  ow em  pod w y ższe­
niem o 8 m ilionów , a W ęg rzy  n igdy  n ic m y ­
śle li w ięecj daw ać, niż m in iste r ż ą d a ł N am  
się  je d n a k  zdaje , żo je s t to  ty lk o  kom pro­
m is ehw ilow y, że m in is te r za żą d a  n a  n a s tę ­
pnej sesji d e legacy jne j tego, co mu te ra z  o 
kro jono, a W ęgrzy dad zą  dobrow oln ie , d e le ­
gac ja  p rz e d lita w sk a  zaś z przym usu  M owy, 
k tó rem i pan  B eust i p rezy d en t H opfen z a ­
k o ń czy li dn ia  6 se s ję  delegacji p rzed litaw  
sk ie j, n ie zaw ie ra ją  nic ciekaw ego  i w a­
żnego .

D ow iadujem y się , że rozpo rządzen ie  m i­
n is tra  w ojny  o now ej dyslokac ji pułków  (d y ­
w izje te ry to rja ln e )  ja ż  nadesz ło  do Lw ow a.

Z dn iem  7. bm. w s tą p iła  P rz ed litaw ia  
w okres nowy. B yć m oże. iż  eo się  nie n- 
dało  gabinetom  cen tra lis ty czn y m  i p raw ie  
cen tra listycznem u  gab in e to w i p. Potockiego , 
k tó re  w szy s tk ie  p rzychodziły  do s te ru  d ro g ą

ta k z w a n ą  k o nsty tucy jną , p a r la m e n ta rn ą  — 
tj. zap ro w ad zen ie  ładu  i m im  w P rz ed litaw ii—  
uda się  g ab in e to w i u rzędn iczem u „po nad 
stronn ictw am i sto jącem u", a  w ięc a n tik o n sty  
tu c y jn e m u .* ^  bo w p ań s tw ac h  k o n sty tu cy j 
nych ty lk o  k-wyna może i pow inna s ta ć  po 
nad  s troan ie tw ttąd . B y łoby  to  sm utnem  
św iad ec tw em  d la  ić tn sty tu e ji obeenej i n a tu ­
ra ln ie  je j g robem  K onsty tuc jona lizm  sam  nie 
u padn ie , ja k  to  ja ż  zap o w iad a  p ro g ram  no 
w ego g ab in e tu , b o , w zm ian k a  o „obow iąza- 
n iach  wobec d ru g if j  połow y p ań s tw a"  t. j. 
W ęg ie r, m a to  w łaśnie znaezenie.

A m nestj*  p rasów a i po lity czn a  z k tó rej 
najw ięcej sk o rz y s ta ją  C zesi i soc ja liśc i, je s t 
p ięknym  zad a tk iem , t e  i w ogóle w olność 
n ie uc ierp i pod now ym  rzą4«m . O baezym y, 
co będzie  d a le j.

Dymisja Gambetty.
Zacietrzewienie paryskiego odłamu 

rządu obrony krajowej jest dla nas 
niczem nieusprawiedliwione. Favre z 
przyjaciółmi swemi, chcąc ratować rzecz­
pospolitą, zaprzedał się Bismarkowi, a 
istniejące z tego powodu oburzenie, 
jak i dowód podstępnego działania 
przeciwnika., uleczyć icb z fatalnego o- 
błędu nie może.

Wojna domowa przedstawia dla 
Prusaków nowe pole dla zdobyczy, sko­
rzystał więc z tegfc) naczelnik pruskiej 
dyplomacji i zalecił rządowi paryskie­
mu pozbawić delegację mandatów, a 
dla przeprowadzenia wyboru w myśl 
warunków ugody, wyznaczyć nowego 
ministra spraw wewnętrznych, w które­
go wydziale leży właśnie kierunek ak ­
cji wyborczej. Pozostali w Paryżu przy- 
wódzcy republiki spełnili zlecenie im 
nadesłane. Nie czekano zebrania kon­
stytuanty, która od siebie na wstępie 
da zaraz komuś mandat do sformowa­
nia gabinetu, ale na tydzień bieżący

Literatura polityczna.
A  S a  M o j c ń t i  T l E m p m n u i r  U h -  

x a n d r c  I I .  U r i S l a e e .

B roszu ra , k tó re j ty tu ł na czele naszego  
sp raw o zd an ia  w yp isa liśm y , n ad e s ła n ą  nam  
z o s ta ła  z B rukse li. M iejsce d m k u  nic zostało  
o z n a c z o n e , an to r  zaś u k ry ł s ię  pod m ianem  
S łow ian ina. K to on j e s t ,  do ja k ie j n a ro d o ­
w ości należy  ? nie będziem y  odgadyw ać. 
D ość nam  tego , że go żyw o za jm u je  kw e- 
s t ja  słow iańska. U w aża jąe  ją  zaś ja k o  ściśle 
złączoną z k w e s tją  w sehodnią. za k lncz  do 
jej rozw iązania podaje  za ła tw ien ie  sp raw y  
po lsk ie j. Z  treśc i b ro szu ry  do w iad u jem y  się , 
że je j an to r  w ro k u  zeszłym  w m. styezn iu  
posła ! do cesarza m o sk iew sk ie g o  m em orja ł, 
ty czący  się  P o lsk i. D ążności m em orja łu  do 
m y śleć  się  m ożem y z treśc i p ism a, k tó re  ma­
my przed  sobą.

A utor je s t  zw o lenn ik iem  zjednoczen ia  
S łow ian  pod je d n y m  sz tandarem . Z w ycięztw o 
N iem eów  nad  F ra n c ją  n iepoko i g 0 , bo z e r ­
w ało  ró w n o w ag ę eu ro p e jsk ą  na ko rzyść  
p rze w a g i P r u s ,  i s ta ło  *ję g r,,żucm  d la sło- 
w ian izm u. C ar w p raw d zie  k o rzy s ta ją c  % Wy-
p ad k ó w  na Z achodzie zerw ał ta k że  w ięzy , 
k tó re  k rępow ały  p anow an ie  M oskw y na Czar- 
nem  m orzu i podniósł tym  sposobem  kw e- 
s tję  w schodnią, jednoznaczną  z k w e s tją  sło­
w iań sk ą . A le p o d n ie s ien ie  tej sp raw y  nie 
je s t  je szcze  je j za ła tw ien iem .

P ostaw ien ie  n a  p o rz ą d k u  dziennym

k w estji w sch o d n ie j, było  p rzy c zy n ą  d la  k tó  
rej Ł u ttr  uw ażał za  obow iązek  słow iańsk i 
zw rócić n w ag ę  ca ra  na sm n tny  system  jeg o  
rząd ó w  w y n aro d aw ia jąc y ch  w K ró lestw ie  
P o lsk iem , na sam ow olę ad m in is tracy jn ą  i n i­
szczenie ekonom icznych zasobów  k ra jo , na 
p ro w ad zen ie  w ychow ania  pnb lieznego  i un i­
w ersy te tu  w arszaw sk iego  w ed łu g  zgubnych 
te n d en cy j po litycznych , i w reszcie na z a m ie ­
rzone zn iesien ie au tonom ii sądow ej K ró le ­
stw a. O krw aw ione  w idm o P o lsk i, spoziera  
n a  S łow ian  i o d s tra sza  się  od p anow an ia  
m osk iew sk iego . Z łe ca rsk ie  rząd y  w P o lsce  
s ą  w ięc  g łó w n ą p rzeszkodą  do posunięcia 
nap rzód  sp raw y  z jednoczen ia  S łow ian . N ie 
ro zw ią żą  je j, mówi a u to r ,  zw y c ięs tw a arm ii 
m osk iew sk ie j pod b ram am i W ie d n ia , an i 
też pod  m uram i K o n stan ty n o p o la . D o p ro w a­
dzić ją  do szczęśliw ego  końca m oże ty lk o  
zapew n ien ie  w olności i pom yślności każdem u  
z narodów  s ło w ia ń sk ie b , a w ięc i Polsce.

„O d czasn  w y słan ia  m ego m em orja łu , 
cy tu jem y  tu  a u t o r a , z łe  w  Polsce jeszcze 
się  pow iększyło . D em ora lizacja m o sk iew sk ie j 
ad m in is trac ji, sp rzedajność  o raz  z łodzie jstw o 
u rzędn ików , p rzy b ra ło  rozm iary , ja k ich  n ie 
miało- w  n a jg o rszy ch  dn iach  p anow an ia  m o­
sk ie w sk ieg o  od  1831 do 1857 ro k u ."  A ntor 
p o siad a  n ie zb ite  dow ody p o g o rszen ia  się m a­
ch iny  rządow ej. P o łożen ie s ta ło  się  niezno- 
śnem- P o lic y  zaś w idząe  się  pozbaw ionym i 
p raw  obyw ate lsk ich , a n aw e t p raw a  n a tu ra l­
nego  s k a r g i , w idząc p rzy tem  najn iew inn iej 
aze sw e w spom nien ia  h is to ry czn e  poniew ie 
ran e , coraz w ięcej w zb ie ra ją  n ienaw iśc ią  do 
p an o w an ia  m oskiew skiego .

Gambetty. Krok ten jest już rozpoczę­
ciem wojny domowej, ma więc prawo 
cieszyć się najezdnik, iż w Jonie naro­
du rozdmuchał przyjazne dla siebie 
swary.

Nie mamy dotąd wiadomości, jak 
postąpił sobie Gambetta wobec wystą­
pienia swych kolegów paryskich, prze­
szłe jednak oświadczenia jego każą nam 
wierzyć, iż wzywany do objęcia władzy 
najwyższej przez współobywateli, nie 
odda w ręce wyznaczonej osoby tek 
posiadanych, a dopiero sprawozdanie 
z czynności i piastowanej władzy złoży 
reprezentacji narodu. Wobec zaś podo­
bnego rozdziału zachodzi pytanie, jak 
się zachowa naród, a przynajmniej jego. 
większość. Bez pominięcia prawdy z 
góry pewnym być można, iż opinia 
stanie po stronie Gambetty, a nie Favra. 
Rząd paryski przez zawartą z Prusa­
kami umowę rozbroił Francję, ubezwła- 
dnił prawie dalszy jej opór przeciwko 
żądaniom najeźdźcy, kraj więc sprzyjać 
mu już nie może, od chwili zaś, gdy 
Bismark popiera wystąpienie paryskich 
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przywódzców, musi się w zupełności 
przeciwko nim zwrócić. Kto zaś uznać 
nie chce pruskich Repninów, ten naj­
pewniejszy może być poparcia wszy­
stkich trzeźwo my śląca et patrjotów 
francuskich I jeżeli dwóch czy trzech 
prefektów nadesłało dymisję Gambecie, 
nie chcąc stosować się do jego instruk­
cji wyborczej, to napewno były bur­
mistrz Paryża, mimo godnej podziwu 
odwagi cywilnej, żadnego nie znajdzie 
w kraju posłuchu. Simon, deputowany 
z Boróeaux, powszechnie przedtem sza­
nowany przez ogół, za to tylko, że 
trzyma z Favrem, jest dziś przedmio­
tem niechęci ludu, ukazać się przed 
nim nie śmie. Arago zaś z przyjęciem 
misji podobnej, jako stojący na prze­
dzie placówki, domową wojnę przepo­
wiadającej, jeżeli me zostanie przez 
Gambettę zatrzymanym w obserwacji, 
to może znaleźć się w wielkiem nie­
bezpieczeństwie o swoją osobę

Sympatje tej części narodu, co kraj 
miłuje, niewątpliwie są dziś po stronie 
delegacji rządowej, a dymisja nadesłana 
cia sprowadza tylko konieczność obję- 
jej dyktatorjalnej .władzy nad Francją. 
Gambetta nie ma żadnego powodu, ani 
nawet prawa, usuwać się od obowiąz­
ków, jakie spełnia. Wola pod tym 
względem paryzkich członków rządu 
me może go obowiązywać. Początek 
władzy jego jest taki sam. jak  tych, 
co go pozbawić wpływu na bieg wy­
padków usiłują, został on oowiem wład­
cą Francji przez aklamacją ludu. Jak ­
kolwiek zaś pozostali w obsaczonej sto­
licy stanowią większość prawomocną do 
wydawania uchwał, które mniejszość 
uznać ma obowiązek, to jednakże ta 
okoliczność, iż paryski odłam rządu jest

wyznaczono Stef A a  Arago na n a s t ę p c ę - ^  W ^  n.aj ezdcŷ  iest jego jeńcem,
a jako taki nie może tamować swobo­
dy działania kolegów do uznania dy­
misji. Delegacja, oddając p. Arago za­
rząd Francji, stałaby się winną uległo­
ści dla Prusaków, którą jeżeli musieli­
śmy potępić u członków rządu pary­
skiego, to tem mniej moglibyśmy ją  
usprawiedliwić u członków delegacji.

Dzisiejszy jeniec z Wilhelmshóhe 
zrzekł się wszelkiego wpływu na rządy 
państwa po dostaniu się do niewoli, dla 
czegóż więc Favre i jego koledzy, k tó­
rym wolno tylko wtedy wyjeżdżać z Pa­
ryża, gdy zyskają na to zgodę Bismar- 
ka, a więc są w równem położeniu z 
Napoleonem, nie przyznają całkowitej 
władzy tym, co faktycznie ją  posiada­
ją ?  Co więcej, pozbawieni swobody, 
roszczą sobie prawo mianowania za­
rządców Francji. Gdyby Bonaparte z 
Niemiec przysłał Favrowi dymisję, ten 
byłby śmiechem ją przyjął To samo 
może uczynić Gambetta , bo Paryż w 
upadku, obsaczony przez nieprzyjaciół, 
nie może rościć sobie prawa do dal­
szego przewodniczenia tej części kraju,

która zachowała wszelką swobodę dzia­
łania.

W odrzuceniu nadesłanej dymisji 
żadnego skrupułu nie powinien mieć 
Gambetta. Jeżeli jednak rozważywszy 
stan rzeczy odważy się przyjąć na sie­
bie i nadal ciężki obowiązek wydobycia 
Francji ze szponów najazdu, to winien 
pomnąc, iż tylko niezwykłe środki m o­
gą ogrom nieszczęść pokonać, a więc 
zmienić dotychczasową politykę. Droga 
pośrednią, dó dziś praktykowana, nie 
wyJb poząoanyćn rezultatów. Francj a 
repuDiikańaka chcąc siebie ratować, 
winna postawić się na czele wszystkich 
pracowników dążących do przywrócenia 
swobody, a obalenia despotyzmu. Oglą­
danie się na gabinety jest zawsze szko- 
dliwem, a zyskanie poparcia ludów mo- 
zebnem. Nie tylko Gamoetta, ale Favre 
nawet miał i ma dziś jeszcze sposobność 
przekonać się, co znaczy przychylność 
rządów. Milczały one, gdy nieprzyjaciel 
krwią broczył piękne niwy Francji, j e ­
żeli anarchia się wkradnie, przez nią 
niewątpliwie rozumieć będą wzmo­
żenie się żywiołu republikańskiego. Dla 
Francji, na nowo do walki stającej je­
dynie jest możebnem odwołanie się do 
solidarności ludów, a chcemy wierzyć, 
że Gambetta wspierając się na licznych 
doświadczeniach, tego środka użyje. Ina­
czej czeka ją los zbliżony do losu Polski.

Przegląd polityczny.
W  b o rd eau s: zam ieszk a li A lza tezy k o w ie  

w y sto so w ali n as tęp u jąey  p ro te s t p rzec iw  w c ie ­
le n ia  A lz a c ji:

„D o cz łonków  d e le g  cji rządow ej n a ro ­
dow ego Z g ro m ad zen ia  w B o rd ean z .

„M y po d p isan i, u rodzen i A lza tezy k o w ie , 
k tó rz y  n a  m ie sz k an iu  lub  ty lk o  w p rz e je ­
ździć zn a leź liśm y  s ię  w  B o rd e a n i,  p ro te s tu ­
je m y  za p o śred n ic tw em  n in ie jsz eg o  doku  
m entn p rzec iw  k ażd em u  poroznm ieniu , z a w ie ­
szeniu  brooi, p re lim in a rjo m  ta k  pokojow ym  
ja k  i tra k ta to w y m , ró w n ież  p rzec iw  w sz e l­
k ie m u  u rzęd o w em u  k ro k o w i ,  zrob ionem u 
im ien iem  F ra n c ji ,  k tó ry b y  ob ją ł ja k ie k o lw ie k  
o d s tą p ie n ie  całe j n asze j p row incji. lu b  też  j e ­
dnej je j części n a  k o rz y ść  P ru s  lab  N iem iec, 
rów nież  p rzee iw  w sze lk iem c  narzucen iu  F r a n ­
cji za pom ocą P rn s  m onareh ieznego  rzą d u .

„ D o m a g am y  się  w s a n te k  te g o , a b y  
w ojua da le j b y ła  p ro w ad zo n ą , a to  aż  do 
m ożliw ych g ra n ic , i o św iadczam y , iż je s te ­
śm y go tow i ra c z e j pośw ięcić  nasze  m ienie, 
n aszą  w olność, nasze  życie , ja k  m ilcząco z e ­
zw olić na podobną in fam ię i żyć  w w z g a r ­
dzie i  w niew oli.

B o rd e a n i d . 31 . s ty c z n ia ,"
K ró l h isz p a ń s k i zaw iad o m ił m onarchów  

eu ro p e jsk ich  o w stąp ien ia  sw ojem  na tron  
n as tę p u ją c e m  pism em

„D on A m adeusz I., z la sk i Bożej i w oli 
n a ro d u  k ró l h isz p a ń sk i do  J .  Mości i t. d . 
i t. d. O trzym aw szy od rząd ząey eb  ko rtezów  
n arodn  po w o łan ie  do odziedz iczen ia  korony  
tego  sz laeh e tn eg o  k ra ju , i p rzek o n aw szy  się , 
że podobny w ybór nie zak łóc i w żadnej m ie­
rze eu ro p e jsk ieg o  p oko jn . b y liśm y  zd an ia ,że  My 
p ow iun iśm y  z w dzięcznością  ta k  bon <rową i 
w zn iosłą  o fertę  p rzy ją ć , ja k k o lw ie k  tru d n em i 
są  o b o w iąz k i, ja k ie  p rzy ję c ie  to  N a  nas 
w k łada . P rzy ję liśm y  też  ją  w  s ta łe m  i 
n iezm iennem  postanow ien iu  do łożen ia  w sze l-

Po k ró tk iem  sk reślen iu  w ew nętrznego  
s ta n u  rządzonego  przez M oskw ę k raju , au to r  
robi w zm iankę  o zgubnym  w p ływ ie  n iek tó ­
rych  obcych rządów , m ianow icie  p rask ieg o , 
na s to su n ek  M oskw y do P o lsk i.

Od p o czą tk u  zw łaszcza w ojny  franensko- 
n iem ieok iej, a jenc i prnsey ustaw iczn ie  denun- 
c jn ją  P o laków  p rze d  w ład zam i m osk iew sk ie- 
mi o zam iary  re w o lu c y jn e , o konsp irac je  
n ie istn ie jące  lub tak ie , k tó re  sam i u tw orzy li. 
C elem  tych  denuucjacyj je s t za ją trz y ć  jeszcze 
w ięcej s to sunek  rządu ca rsk ieg o  do P o la ­
ków  i pobudzić jego po d e jrzen ia  w zg lędem  
A n strji , a lbow iem  w G alic ji to  m a być s ie ­
d lisk o  ow ych  m niem anych k ,.n sp iracy j.

O sk arżen ie  rząd a  p ra sk ie g o  o o h y d n ą  
in try g ę , au to r, k tó ry  zd a je  gię być o b ez n a ­
nym  z ta jem n ieam i rz ą d u  m osk iew sk iego , 
fundn je  na fak taeh  dobrze m u w iadom ych. 
W  zw ią zk u  z njm i tna P °zo staw ać  ow a w y ­
m iana n o t pom iędzy gab inetem  w iedeńsk im  a  
lo n d y ń sk im ( j a k a  miała, m ie jsce  w m iesiącu 
sierpn iu  r. z. 4 p0w odn k o m u n ik a c ji, uczy 
nionej p rzez  p. B ernstorffa lo rd o rw i G ranville, 
a  k tó re j ś la d y  zaw iera  k s ię g a  czerw ona p. 
B ensta . O czyw istą  rzeczą, że p rusk im  in te re ­
sem  je s t k łócić jeszcze bardz ie j rz ą d  m o­
sk ie w sk i z P o lak am i, a jed n o cześn ie  budzić 
p rzeciw ko  nim  podejrzen ia  rzą d u  w ied e ń ­
skiego i s iać  niezgodę pom iędzy  P e te rsb u r­
giem  a  W iedn iem  K ażdy  bow iem  cios. ja k i 
narodow ośei po lsk ie j zadaje  M oskw a, w ycho 
dzi n a  korzyść elem entu  n iem ieck ieg o  zabór 
czego ze sw ej natury , u ła tw ia  m n ro z sz e rz a ­
n ie  s ię  n ad  W is łą  i N iem nem  i d a je  m n w  
raz ie  w ejay  pożądanego  sp rzym ierzeńca . N a

korzyść  ta k że  P ru s  obrócić się  ty lk o  m oże 
n iezadow olen ie  P o lak ó w  z p o lity k i w iedeń 
sk ie j P o m ag an ie  w ro zsz e rza n ia  rozstro ją  
w ew n ątrz  p ań s tw a  H absbu rgów  w o b ec  je g o  
eg zy sten c ji, zag rożonej ze s tro n y  M oskw y, 
p o pycha  A u strję  w o b jęcia  P rn s  i czyni za 
le in ą  je j p o lity k ę  od w oli b e rliń sk ie j.

O d k ry c ie  w in try d ze  p rusk iej ź ró d ła  
n ieusta jących  d en u n c jacy j na P o laków , je s t 
rzeczą  nio now ą. W iadom o nie od d z is ia j, 
że P ru sy  p e łn iły  role podżegaczy  i do radz- 
ców  w d zie le  ek s te rm in ac ji. G d y  n a ró d  od­
d an y  p rac y  na leg a ln e j d rodze , nie d a w a ł 
pozoru  n aw e t do o sk arżeń , P ru sy , ja k  o tem  
św ia t «ię dow iedzia ł z in te rp re ta c ji W ła d y ­
s ław a N iego lew sk iego  w sp raw ie  d y re k to ra  
po licji B & rensprunga, sam e  tw o rzy ły  k o n sp i­
rac je  i sp isk o w a ły  p rzec iw k o  bezp ieczeństw u  
P olaków . J a k k o lw ie k  p rzec ież  zn a liśm y  m e­
todę p rusk iego  p o d szczaw an ia , nie w ied z ie ­
liśm y  nic o je j zastosow aniu  w  osta tn ich  
czasach . W sk az an ie  palcem  na d z is ie jsze  j e ­
szcze n iew y sch łe  źród ło  p ru sk ie  c iąg łych  
p o d żeg ań  i denunejacy j w  liśc ie  do cesa rza  
A le k s a n d ra  II. ad resow anym , o b ja śn ia  n ie je ­
dno po liey jne zan iepoko jen ie  n ie ty ik o  w 
W arszaw ie  a le  i w  m iastach , k tó ry ch  m ie ­
szkańcy  w ielokro tn ie  m an ifestow ali po litykę  
zb liżen ia  in te resó w  p o lsk ich  z in te re sa m i 
p an u jąceg o  n ad  n im i rząd u

S k o n s ta to w a w szy  rozw ijan ie  s ię  p o lity k i 
n iem ieck ie j n a  drodze te ry to ria ln y c h  rew in- 
d y k a c y j, n ap o m y k a  n ieznany  a n to r  o K ur- 
la n d ji, L iw onii i E ston ii, k tó re  ebeą  być n ie­
m ieck iem u  i zagrożone są  w  p rzysz ło śe i 
w eielen iem  do N iem iee.

G erm anizm  obszernem  półkolem  od R e ­
w ia do u jśc ia  D unaju , g dz ie  ju ż  panu je  H o­
hen zo lle rn , o toczył S łow iańszczyznę . W  śro d ­
k u  tegc pó łko la , w p u n k cie  ku  zachodow i 
posun ię tym , k ró lestw o  P o lsk ie  tw orzy  d la  
M oskw y sz e ro k ą  i  o b ronną  po zy c ję  m ilita r­
ną. U trzy m u je  ona w  szachu  brzeg i B a łty k n , 
i słnży  za p o ste ru n ek , w y su n ię ty  ku S łow iań - 
szezyżnie zachodn iej o raz i po łudn iow ej. 
Z powodu różnej n a tn ry  in te resó w  n iem ie­
ckich  z m oskiew 8kiem i, au to r  zb liżen ie  się 
M oskw y do P rn s  lnb  do A u strii, uw aża  za 
e fem eryczne. P rzy m ie rze  ty lk o  m ów i on, P rn s  
z A u s tr ją , je s t  o p a r te  n a  w spólnym  in te resie , 
i m oże być trw a łe . N iem ieckie p row incje  A n ­
s tr ji zap ew n e  o d p ad n ą  do N iem iec A le p a ń ­
stw o  H ab sb u rg ó w  zostan ie hojn  e zindem oi- 
zow ane w słow iańsk ich  sąsied n ich  ziem iach. 
A u to r p rzypuszcza, że ca łk o w ite  posiadan ie  
K ró leg tw a p o lsk ieg o , n ie  je s t kon ieczn ie  po 
trzeb u em  żadnem u z tycb  p aństw , A n strja  
w ięc i P ru sy  zapew no podzie lą  się  n iem  w e ­
d łu g  g ran ic  1793 r.

P rz ee iw k o  ta k iem u  p ro jek to w i au to r  mo 
cno p ro te s tu je  ze s ta n o w isk a  in te resó w  s ło ­
w iań sk ich . P rz ez  u tra tę  K ró lestw a , mówi z 
tro sk liw o śc ią  zan iepoko joną p rzysz ło śc ią  c a ­
ra tu , M oskw a strac i B a łty k , sw ą pozycję w 
E u ro p ie  i p u n k t ze tk n ię c ia  się ze S ło w ia n a ­
m i. Z jednoczenie Bię w ięc S łow ian , s ta ło b y  
się  n iepodobnem . Z tego w idzim y, że an to r 
jak o  p raw dziw y  M oskal rozum uje. G los jeg o , 
je s t o strzeżen iem  jego  cesa rza  i jego  roda 
ków , aż eb y  n ie nfuli P ru sak o m .

Ł ą c z ą c  się  w  pojęciach  z je n e ra łe m  F&- 
d ie jew em , piszący do  c a ra  Słowianin, wska-



k ich  N aszych usił w an  i pośw ięcen ia  ca łeg o  
N aszego  je s te s tw a  d la  dobroby tu  i pom yśl 
m ś c i  tego  w ie lk ieg o  narodu . Je d n y m  zn a j 
pew nie jszych  śro d k ó w  zgrom adzenia tej po ­
m yślności będzie u trzy m y w an ie  serdecznego  
p o ro zu m ien ia  z zagranicznym i m onarcham i i 
p ań s tw a m i, m ianow icie z t c m i , z którem i 
H isz p a n ia  od pew nego  czasu  p o zo s taw a ła  
n a  stop ie p rzy jac ie lsk ie j Z aw ia d am ia ją c
s tó s o .m ie  do teg o  W   Mość, o fakc ie
w stą p ien ia  N aszego  na tro n , po w ykonaniu 
przez  nas p rzy s ięg i, te  będziem y szanow ali 
k o n s ty tu c ją  m onarchii i szanow ać ją  każem y  
u p raszam y  W .... Mość, ażebyś zech c ia ł Nas 
zaszczycić W aszą  p rzy ja ź n ią  i zarazem  przy  
ją ć  N aszą, k tó rą  p osp ieszam y  W a m  ofiaro 
w ać w n a jzu p e łn ie jszem  p rze k o n an iu , że b ę ­
dzie  n iezm ien n ą  i trw a łą . W tern zaufan iu
upraszam y B oga, ażeby  W   Mość m iał w
Sw ej opiece.

M adry t, d n ia  30. styczn ia 1871.
A m a d e u sz . “

R ządow i m ad ry ck iem u  u d ało  się w y k ry ć  
m orderców  P rim a . G łów ny  w inow ajca  m iał 
być na żo łdzie  G onzaleza B rayo ; znakom ici 
zw olenn icy  w y p ęd zo n ej d y n as tji bardzo  są  
skom prom itow an i.

Kronika wojenna.
Paryż. D aily N ew s podają  lis t  sw o je ­

go k o resp o n d en ta , zn a jd u ją ce g o  się  p rzy  a r ­
m ii sask ie j. On to  b y ł p ie rw sz y , k tó ry  w je ­
ch a ł do P a ry ż a  i ta k  p isze  o tem  :

„W jech a łem  do m ia s ta  bez p rzeszkody . 
Pod b ram am i spo tka łem  tłu m y  p ijan y ch  
gw ard z is tó w . P rz y ję li m ię o k rz y k ie m : p recz 
z P ru s a k a m i! P ow iedzia łem  im , że jestem  
A n g lik iem  i ju ż  n ie n ap a sto w an y  jeeha łem  
da le j aż  do P ó l e lize jsk ich . P a ry ż  do g łę b i 
je s t upokorzony  i p rzy b ity , a le  p o rzą d ek  p a ­
nuje w nim  n a jw ięk szy . U lice p e łn e  m undu 
rów  W ięk sza  część sk lep ó w  zam k n ię ta . 
T ru n k ó w  o b fito ść , a le  w ew nątrz  m ia s ta  
rzad k o  się sp o ty k a  pjanycb. S k le p y  z ży w n o ­
śc ią  p ró żn e ; p iek arn ie  pozam ykane. Po u li­
cach  p rze c ią g a ją  liczne k o n d u k ty  ża łobne . 
P rzy n iesio n e  p rzezem n ie  k a w a łk i szynk i 
sp raw ia ły  w rażen ie . P rz ed w cz o ra j tłu m y  
w łam ały  s ię  do H alles i sp lą d ro w a ły  r e z e r ­
w ow e z a p asy  m ię sa , m im o, że było  to  już 
m ięso  cuchnące. N a b u lw arach  d rze w a  są 
zlekka uszkodzone , a le  p o la  elizejskie zn i­
szczone ca łkow ic ie. B om bardow an ie  w yw ie­
ra  s tra sz liw y  w p ły w  m oralny . W  w ielu o- 
k ręg ach  od dw u  d n i n ie  m a ju ż  w oale ż y ­
w ności. Z rozpaczony  lud  w zan ad to  je s t 
w ielk ie j n ęd zy , a b y  m óg ł m yśleć  o zabu 
rżen iu .

D aily News u m ieszcza ją  d a le j lis t pana 
L ab o u cb ere  z P a ry ż a  pod d a tą  1. b. ra. 
W  o p o w iad an ia  jeg o  P ary ż  je s t grobem , 
ludność m o ra ln ie  i fizyczn ie  z ła m a n a ; d z ie­
w ięć d z ie s ią ty c h  ludnośc i cieszy s ię , że jn ż  
n ad sze d ł kon iec .

O spusto szen iaeh , k tó ry ch  d o k o n ało  bom 
b ard o w an ie  P a ry ż a  i oko licy , w sp ó łp rac o ­
w nik G aulois  p i s z e :

„ T y lk o  lew y  b rzeg  S e k w a n y  u c ie rp ia ł 
w iele. N iek tó re  do m y  są  s iln ie  uszkodzone, 
oko ło  2 0 0  z le k k a ;  b lisko  300  osób c y w il­
nych  zab itych  lub  ran n y ch . S t. D en is , P ie rre -  
f itte , C eurcelles, V itry , S t. C loud, B ourget le ­
żą  w g ru zach . B rak  b y ł zupe łny  p a liw a. 
R ząd  p rz y z n a ł s ię , że ju ż  o s ta tn ie  śro d k i wy 
c z e r p a n e , i że za tem  nanow o pod ję to  roko  
w an ia . L udność p o ruszoną  b y ła  tą  w iadom o 
śc ią , tłu m y  rospuszczonych m obilów  w ędro  
w ały  po p rzedm ieśc iach , rzu c a ją c  broń i nie 
u k ry w a ją c  zadow olen ia  sw ego , żc w reścio  
sk o ń czy ły  się  ich  c ie rp ien ia . L udność p rz y ­
ję ła  ich w y rzu tam i i sz y d e rs tw e m , k tó re  nie 
zosta ło  bez żyw ej odpow iedzi. D la  ludności 
k a p itu la c ja  b y ła  n ie sp o d z ian k ą

D o D aily  Telegraph z W e rsa lu  p iszą, 
że w G arches i S t. C loud, u ie  m a je d n eg o  d o ­
mu, k tó ry b y  ocala ł. R ozrzucone g ru zy  do 
m ów tw o rzą  rum ow iska , pod k tó rem i trudno  
je s t  rozpoznać g ran ice  w łasności g run tow ej. 
M ożna tu  w idzieć codzień  sceny rozpaczliw e, 
k ie d y  p o w raca jący  do sw oich dom ów  z a le ­
dw ie m ogą odszu k ać  m ie jsca, n a  k tó ry ch  do 
m y ich  s ta ły .

P a ła c  księcin  N apo leona w M endon za ­
chow ał ty lk o  sw o ją  fasad ę . W ew n ątrz  w sz y ­
stk o  zn iszczone

S evres m niej uc ierp ia ło  niż S t. Cloud; 
d ro g a  p ro w ad ząca  z tam tąd  do Is sy , u słan ą

żuje W iedeń  ja k o  w ęzeł k w e s tji w schodnio- 
słow iańsk ie j N eu tra lność  C zarnego  m orza je s t  
ty lk o  ch im erą  po lityczną. U b liżające  in te re ­
som  i godności M oskwy p u n k ta  t r a k ta tu  p a ­
ry sk ieg o  po okó ln ik u  G orczakow a 31. pażd. 
rz., n ie  zo s tan ą  w znow ione. P rzem azan iu  ich 
n ie zarzneić  n ic  m ogą n iep rzy jażn i n aw et 
ca ra to w i dyp lom aci. Ich  za rzu ty  ty c zą  się  
fo rm y, a  nie rzeczy. B ism ark  p o p ie ra ją . Mo­
sk w ą  w tej m ało znaczącej sp raw ie  s tra szy ł 
A ustrję . C hm urą, od W schodu nasu n ię tą , ode 
b ra ł je j ochutę m ięszan ia  się  w Bpraw y n ie ­
m ieck ie. Po w ejściu a to li po łudniow ych  p ań s tw  
n iem ieck ich  do n iem ieek iego  cesa rs tw a , z m ie ­
n iły  s ię  okoliczności: A u strja  zb liży ła  się  do 
P ru s , i n ic p o trzeb u je  być s traszo n ą , w ątp ić  
w ięc na leży , ażeby  P ru sy  szły  w  kw estji 
w schodniej r ę k a  w rę k ę  z M oskw ą

P om im o zw iązków  fam ilijnych , ja k ie  ł ą ­
czą  cesa rza  W ilhelm a z cesarzem  A lek san ­
drem , p ie rw szy , ja k o  k ró l k o u sty tu ey jn y , n is  
m oże pośw ięcić jed n eg o  żo łn ierza  d la  rz e c z y ­
w istego  in te resu  M oskw y w  k w estji w scho ­
dniej : opanow ania D unaju . N iem cy  D unaj u 
w aż a ją  za b ra tn ią  rze k ę  R enu, B ism a rk  zaś je s t 
m in istrem  zby t narodow ym  i po p u la rn y m  a- 
żeby p rzy ło ży ł rę k ę  do sp raw y , w k tó re j nie 
m ógłby liczyć n a  p o p arc ie  w łasnego  n aro d u . 
S podziew ać się  zaś czegoś po wdz ęezności 
N iem ców , by łoby  dz iec iń stw em . U sługi odda 
ne P rusom  przez M oskw ę w w ojn ie fra n cu ­
sk ie j, nic zo s tan ą  zapłacone. G ab ine t peters 
bu rsk i w k w estji w schodniej na sieb ie  w ięć 
ty lk o  i n a  S łow ian  rachow ać może.

A le pom oc S łow ian  bez pom ocy P olaków  
n ie  m a znaczenia. T u ta j w ięc  znow u przc-

je s t szczą tkam i m ebli, k tó re  s łu ż y ły  do p o d ­
sy can ia  o gn isk  n a  drodze.

O d czasu  zaw ieszen ia  broni n ie k tó rzy  
P a ry ż a c ie  puszczają  się poza obw ód m iasta , 
i s z u k a ją  tam  ja rz y n ; w idziano  p rzy  tem  
za jęciu  ćc la ire u r’ów S ekw any , m obilów , a r ty -  
le rzy stó w  liniow ych, a n aw e t k ob ie ty  z dem i- 
m ondt.

P ew ien  k o resp o n d e n t opow iada , że p o d ­
czas w ycieczk i sw ojej do  b o n d y  w to w a rz y ­
stw ie  żo łn ierzy  n iem ieckich , u sły sza ł od 
p rzechodzących  w ieśn iaków  w ym aw iane s ło ­
w o: barbares!  P rzy  w jeżdzie do B ondy w zno­
siło  się  k ilk a  b a ry k a d . B ondy doznało  t a ­
k iego  obejścia się ja k  B azeilles, i n iem a tam  
rów nie ja k  w S t. C loud, jed n eg o  d achu , pod 
k tó ry b y  się schronić m ożna. W ioska ta  n ie ­
gdyś ta k  ła d n a  i w ielka , je s t  dziś zupełn ie 
pusta , i n iem a może w całej F ra n c ji d ru g ie ­
go m ie jsca, k tó reb y  p rze d s taw ia ło  ta k  bole- 
śn y  w idok  zn iszczenia.

Od B ondy do P a ry ż a , n a  d rodze m ają  
ct j m ilę  d ługości, w szy s tk ie  d rzew a  pośc ina 
no. P o trzeb a  p ięćdziesięc iu  la t, ab y  pod tym  
w zględem  za trzeć  ślady  w ojny.

Noisy zachow ało  po łow ę sw oich dom ów ; 
R om ainyille  nie w iele  ucierpiało .

T en  sam  k o responden t b y ł obecny  w kro  
ezeniu N iem ców  do fortu N oisy.J K o m endan t 
francuzk i p ła k a ł w y d a ją c  fortecę , p ła k a li 
ta k że  obaj to w arz y szą cy  mu oficerow ie

N iedaleko  p rzed  R om ainyille k o re sp o n ­
d en t w m ieszał się  do g rona  w ieśn iaków , k tó ­
rzy  p rz y b ie g li n a  d rogę, ab y  w idzieć p rz e ­
jeżd ża jący ch  P ru sa k ó w . Mówili o n i: „S p rze ­
dano nas trzy  ra z y  od początku  w o ju y ; p ie r­
w szy  raz  sp rze d "1 nas N apoleon pod S eda- 
nem potem  B azaine w M etz, n as tęp n ie  Ju - 
les F a v re  w W ersa lu .“ N a n w ag i k o resp o n ­
d en ta , że w szy stk ie  w ycieczk i z P a ry ż a  nie 
udały  się, odpow iedziano , że i to  by ła 
zd rad a .

Z  W ersa lu  p iszą  pod d. 1. lu teg o  do 
N ational Z tg . co n as tęp u je  :

L udność w ie jsk a  tłu m am i p rzychodzi do 
wsi i m iast, k tó re  o puśc iła , ażeb y  z bo leścią 
się  p rzy p a trz eć , że w ojna zn iszczy ła  ca ły  jej 
d o b y tek . B ogaci paryzey  panow ie p rzy b y w ali 
w czoraj w na jpyszn ie jszych  po jazdach  do 
S evres i p o trząsa li g łow ą z pow odu poczy­
nionych spustoszeń . Z W ersa lu  udało  się  
w ielu  h an d larzy  na wsie,, pod P ary żem  poło­
żone, i sp rz e d a ją  tam  sw oje to w ary  po dość 
w ysok ich  e r  'eh . W czoraj zg łosiło  się  k ilk u  
panów  z P a ry ż a  u k o m en d an tu ry  i p rosiło  o 
lis ty  że lazne , pon iew aż chcie li w yjechać w 
d ep a rtam e n tu , gdzie  się  chcą podać ua kan« 
dydatów . W y b o ry  do k o n s ty tu an ty  o d b ęd ą  
s ię  d n ia  8. lu tego , o b rad y  rozpoczną się  d. 
12. w B o rd eau x . Ż y w ią  tu  u ad z ic ję , że aż 
do up ływ u  roze jm u , d n ia  19. b. m „ pokój 
zaw arty  b ę d z ie ; i  tak im  raz ie  ce sa rz  o so ­
biście  by  za g a ił p ie rw szy  p a rla m en t R zeszy 
n ie m ie ck ie j w B erlin ie  d. 9. m arca. P o  za ­
w arciu  poko ju , a rm ia , ja k  tu słychać , o d b ę ­
dzie u roczyste  sw e w ejście  do P ary ża . Jeże li 
F ra n c ja  nie zap łac i n a ty c h m ia s t kon trybucji, 
nałożonej je j w tra k ta c ie  pokojow ym , n a ten czas 
5  k o rp u s  arm ii obsadzi S zam p an ię , ja k o  
przedm iot zak ład o w y . O d w czoraj o tw a rtą  
zo s ta ła  re g u la rn a  kom unikacja pocz tow a po 
m iędzy  W ersa lem  a  P aryżem . P oczta  odcho­
dzi z tą d  zrana  o g o d zin ie  9. i po po łudniu  
o 4. aż do S e k w a n y  do S e v res ; pocztylion 
n iem ieck i trą b i, a  ze s tro n y  fran cu zk ie j d a ją  
odpow iedź na to  hasło . N astępn ie  p rzy b ija  
na S ek w an ie  zn a jd u jąca  się  łódź, p rzystro - 
jo n a  w cho rąg iew  F ra n c u z k ą  i b ia łą , do 
b rzegu  i o d b ie ra  pocztę lis tow a, a  w y d a je  
lis ty  z P a ry ż a  p rzychodzące. W czoraj ruch  
b y ł ta k  ożyw iony , że nasze re la is  pocztow e, 
k tó re  przez ca ły  dzień  byw a o b leg an e , o d e ­
b rało  17 w orów  z lis tam i, d o tąd , i na p o ­
łudn ie  F ra n c ji w y słan y ch . —  Ju liu sz  F a v re  
p rzy b y w a p raw ie  codzień z P a ry ża  do 
W ersa lu  i k o n fe ru je  zaw sze po k ilk a  godzin  
z h rab ią  B ism ark iem . K ied y  F a v re  w so ­
bo tę w nocy o g o d zin ie  12. w to w arzy stw ie  
m in ist a sk a rb u  M agnina, k tó ry  b y ł obe 
enym  przy końcow ych ob rad ach  i k ilku  
fran cu zk ich  oficerów  do S evers p r z y b y ł , 
dano  z n iem ieck ie j s tro n y  z w y k ły  sygna ł 
p a r la m e n ta rsk i, na k tó ry  ze s tro n y  fran cu z­
k ie j nie odpow iedziano . W ysłano  pa tro l i 
p rzek o n an o  się, że F ra n cu z i, k tó ry m  nasze 
poste runk i ozna jm iły , iż m in is te r F a v re  chce 
pow rócić do P a ry ż a , p o ta jem n ie  łódź n a  
S ek w an ie  odepchnęli. K ap itan  d ’HerisoD  
a d ju ta n t T ro c h u ’ego, w n a jo strze jszy ch  w y­
razach  p o tę p ia ł tę  n iegodziw ość  p o p ełn io n ą

ehodzi au to r  do sp raw y  po lsk ie j. O k re ś li­
w szy  p o g lą d y  po lityczne P o lak ó w , uznaje  s łu ­
szność po lsk ich  s k a rg  n a  postępow an ie  rządu  
m osk iew sk iego , k tó re  pzzbaw iło  ich b ezp ie ­
czeńs tw a osób, o raz  w łasności, i oddało  pod 
arb itra ln o ść  w ładz eg zekucy jnych . U trz y m a ­
nie dzisie jszego  stanu  w P olsce, je s t  szkodli 
w e d la  M oskw y. Z aw arc ie  pokoju  z P o lak a  
mi n a  trw a łe j po d staw ie  sp raw ied liw ości, 
s ta ło  się  koniecznem  „P okó j z P o lakam i je s t 
bow iem  p nuk tem  w yjśc ia  do naszego  zjedno 
czeniu w p rzysz ło śc i, p o w iad a  au to r, je s t fun ­
dam entem  siły , w ielkości o raz i pom yślności 
w ielk iego  ce sa rs tw a  s łow iańsk iego ."

D ro g ą  zaś do p o jed n an ia  się z P o la k a ­
m i, je s t  odnow ienie w W arszaw ie  au tonom ii 
narodow ej ad m in istracy jn e j, sądow ej i finan­
sow ej. S p ra w y  zag ran iczne  zo s taw ia  przy  
P e te rsb u rg u , w o jska odrębnego  ta k ż e  Polsce nie 
udziela  ów dość sk ą p y  S ło w ia n in , i chce, ab y  
P o lsk a  z łączona b y ła  u n ią  d y n as ty cz n ą  i p e r ­
sona lną  z M oskw ą pod g w aran c ją  odrębnej 
konsty tuc ji.

Ja k k o lw ie k  o sk rom ny  bardzo  zak res 
p raw  odrębności upom ina się  d la  P o lsk i, 
p rzew idu je , że i tak o w e m ogą u le być u d z ie ­
lone z pow odu n ieufności do P o laków . Z b i­
ja ją c  zaś za rzu ty  podsuu ię te  p rzez  ow ą n ie ­
ufność, dow odzi, że n ap ra w ien ie  b łędu  poli 
tycznego  n igdy  nie m oże b y ć  zapóżnem , b łę ­
dem  zaś by ły  m sy fikacy jne  rząd y , ja k ie  w 
P olsce po 1831 roku zaprow adzono. S yste- 
m a t ich u trz y m a ł się p rzez la t cz te rdz ieście , 
i cóż d o b reg o  p rz y n ió s ł?  O to n ie w ytw o 
rz y ł an i je d n eg o  s tro n n ic tw a , an i jednej g ru  
py ludzi po m ięd zy  P o lak a m i, k tó ra b y  popie-

przez żołni rzy francuzk ich  P on iew aż tam  
n ie  by ło  po jazdu , a  ra d a  m in is tró w  oczeki 
w ała  pow rotu  F a v re ’a  w P a ry żu , p rze to  w i­
d z ia ł się  te n że  zm uszonym  ze sw oim  o rsz a ­
k iem  p ieszo puścić s ię  do P ary ża .

P oniew aż ju tro  w P a ry ż u  za b rak n ie  
ehleba, przeto  m ielą  obecnie m łyny  w C orbeil 
i w siach  sąsied n ieb  zboże, ażeby  P aryżow i 
dostarczyć po trzebnej ilości m ąk i.

S p r a w o z d a n i e  

c. k Bady szkolnej krajowej 
o stanie wychowania publicznego  

w k ra ju
w la tach  szko lnych  1868 i 13o9.

(Ciąg- dalszy.)

N a po trzebę w iększe j en e rg ii w prze 
p row adzen iu  przym usu  sz k o ln eg o , na s to ­
pn iow anie w użyciu  środków , m ający ch  na 
celn  ożyw ienie fre k w e n c ji, w sk aza ła  R ad a  
szk o ln a  k rajow a w okó ln iku  z 10. s ie rp n ia  
1868 I. 4 7 3 5 ;  lecz o s ta tn ie  w ykazy  liczby  
uczniów  nie św ia d cz ą  o lepszym  sk u tk u  Z a ­
zw yczaj dzieje  s ię  ta k  , że g o rliw y  nauczy  
ciel. w idząc, że zw ierzchność gm iuo3  żadnej 
pom ocy w te j m ie rze  mu nie u d z ie la  (a  po 
w siach je s tto  pow szecnoe), w y k az u je  s ta ro  
stw u rodziców , n iep o sy ła jąey ch  dzieci do 
szko ły , s ta ro s tw o  zasąd za  ich n a  g rzy w n y , 
a  zasądzeni pow ołu jąc się  p rzeciw  w yrokow i 
do w ładz w y ż sz y c h , s ta ra ją  się  tym czasem  
w yw rzeć zem stę na gorliw ym  nsuczye ie ln , 
to  bezp raw n em  w strzy m y w an iem  jego  dota- 
cyj, to  in m in i w aśn iąccm i środkam i. T a k a  
sy tu a c ja  rodzi n as tęp n ie  ty lk o  p o ża ło w an ia  
godne spory  pom iędzy  szko lą  a rodzicam i i 
g m in ą  w cale zaś n ie  zachęca do posy łan ia  
dziec i do sz k o ły  i nie w p ły w a  na pom nożę 
nie liczby  uczniów . N auczycie l ob aw ia  się  
b y ć  w ty m  L iernnku g o r liw y m , a  gdy  ou 
rzeczy  nie p o ruszy  i w ładza  w n ią  n ie  w g lą  
d n ie , p rzym us szko lny  sta je  się p o s ta n o w ie ­
niem  m artw em , p rzep row adzony  n a  pap ierze , 
lecz n ie  w życiu .

W edle załączonej przy  końcu  tab e li, u- 
częszeza do w szystk ich  pzkół ludow ych w 
k ra ju  163 .917  dzieci. Jeże li p rzy jm iem y 
liezbę obow iązanych  do uczęszczan ia  jak o  
zupe łn ie  p raw dziw ę w wj>kazauej w ysokośc i 
3 8 0 .5 3 0  (a  je s t  on a  praw dopodobn ie m n ie j­
szą  od rzeczyw istości, ja k o  o p ie ra jąc a  się w 
znacznej części n a  obliczeniu  z r. 1857), to 
zna jdz iem y , że do szko ły  uczęszcza ty lko  
43°/0 obow iązanych , czy li m n ie jsza  po łow a. 
D odać tu należy , iż liczba dzieci obow iąza 
nych  do uczęszczaoia liczoną je s t ty lk o  w 
gm inach , p o siad a jący ch  w łasne sz k o ły  lub 
p rzy n a leż n y ch  do szk ó ł ościennych. P ro c en t 
pow yższy bow iem , w s to su n k n  do w szy s t­
kich dzieci b ęd ą cy c h  w w iek u  szkolnym , a 
zatem  i do dzieci, zam ieszka łych  w w iększej 
po łow ie gm in , n ie  p o siad a jący ch  sz k ó ł,  o- 
k aże  się  o połow ę niższym  1). J a s k ra w ie j  
też w ypada rach u n ek , g d y  liczbę uczniów  
zestaw im y  z ogólną liczbą m ieszkańców . 
P rzec ięc ie  frekw encji szko lnej w ca łym  k ra ­
ju  w y k azu je  w ta k im  raz ie  ty lk o  34  uczniów  

-«a ty s iąc  ludności. R ozpatru jąc  się  zaś szcze­
gółow o m iędzy  pow iatam i, /nachodzim y b a r­
dzo znaczne różn ice, są  bow iem  pow iaty , 
p rze w a żn ie  gó rsk ie , gdzie  ten  s to sunek  bar 
d/.o sp ad a  podczas g d y  w innych , p rz e w a ­
żnie zachodn ich , znacznie się podnosi. Od 
pow iatu  L isk ic g o  np ., gdzie  u ie sp e lna  ezte 
rech uczniów  p rzy p ad a  na ty siąc  ludności aż 
do pow iatu  K rak o w sk ieg o , gdzie  ich 82 
p rz y p a d a , zn a jd u jem y  ca łą  sk a lę  najrozm a 
itszych  cyfr. C y fry  te , o ile n a  n ie  w pływ a 
ta k ż e  liczba Bzkół i m ia ra  uposażen ia n a u ­
czycie li, d a ją  n a jlep szy  obraz  ro zszerzen ia  
in stru k c ji e lem e n ta rn e j w kraju , a zarazem  i 
w sk azó w k ę , k tó re  pow iaty  p iln ie jszej od 
k ra ju  w y m ag a ją  pom ocy, i gdzie en e rg iczn ie j­
szych  p o trze b a  środków  i w iększe j gorliw o 
śei. by w ta k ic h  pow iatach ( jak  np  T arno -

' ) P rzy jęw szy  o k rąg ło  i < bć w szystkich dzieci w 
w eku szkolnym  będących w liczb ie  1 '6 .  i 0 
w ypadnie ty lk o  2 1 ’ %  uczęszcza ących W in ­
nych pro w in c jach  A u s trji  liczą  : w Czechach 
'8 0]0, w T y ro lu  i Szlązku •'I0!,, w Niższej 
A u s tr ji  66°10> w W yższej A u strji 6 >°lt , w 
S a lcb u rg u  6‘z ' l 0, w S ty rji 5611],, w K oryntji 
46*10, w W ęgrzech  4 i° l0, w K ra in ie  39°10, na  
B ukow in ie  i w D alm acji J 1 °10, w całe j Au- 
t r j i  w p rzec ięc iu  t  410, w P ru s iech  9 “10, w 

Szw ajcarji 94“10, w B aw arji 83°10, we F r a n ­
c ji 16°10> w M oskwie i-*/# itd .

r a ła  in te re sa  rząd u . P rócz  sk u tk ó w  d em o ra­
lizu jący ch , og łup ien ia , system  w ynarodow ia- 
n ia  n ie  d a ł innego rezu lta tu . M oskw y, czego 
się  spodziew ano, u ie  uczynił bogatszą , lep ie j 
na w ew n ątrz  ad m in istro w an ą , au i też  p o tę ­
żn ie jszą  n a  zew nątrz. R usyfikacja i w ojna z a ­
c ię ta  p rzeciw ko  narodow ości o raz autonom ii, 
w y tw o rz y ła  s tan  gorszy  n aw e t od insurekcji, 
bo n ieu sta jącą , g łu c h ą  v. ojnę cyw ilną , ekono­
m icznie w yezerpn jącą , i szkodliw ą rów nie 
d la  rząd zący ch  ja k  i rządzonych . W ojna ta , 
podnosząca do straszne j zaw ziętości n ienaw i 
śei po lityczne, po cz terdz iesto le tn iem  do ­
św iadczen iu , p row adzi ty lk o  do now ych kou- 
sp iracy j.

Z am ias t n iszczyć żyw otne siły  PolBki, 
rz ą d  pow in ien  je  zu ż y tk o w ać ; zam iast tw o 
rzy ć  w około sieb ie  p u sty n ię , rz ą d  pow inien  
pom yślność i bogac tw a szerzyć . Jeże li M o­
sk w a  n ic chce u trac ić  sw oich g ra n ic  zaeho 
dn ich  i ze jść n a  stopień  az ja ty ck ieg o  m ocar­
s tw a , m usi koniecznie zb liżyć do sieb ie Po 
lak ó w  i u tw orzyć K rólestw o P o lsk ie , jak o  
zabezpieczenie sw ego  w pływ u w E urop ie .

N ad an ie  P o lakom  w arunków  silnej, na 
rodow ej egzystencji cofnie za le w a ją cy  germ a- 
n izm , w ojnie z a s , ja k a  k ie d y ś  w ybuchnąć 
m oże pom iędzy  M oskw ą a  N iem cam i zape 
w ni p ierw szej zw ycięztw o. N ie trze b a  bow iem  
zapom inać, że w tej w ojn ie w y g ra n a  padn ie  
n a  tę  s tro n ę , po k tó re j s ta n ą  P o lacy . P o li­
ty k a  p ru sk a  nie bez celu s ta ra  się już dzi 
sia j w y tw o rzy ć  sobie . tronn ie tw o  pom iędzy 
w ięk szy m i po lsk im i w łaścic ielam i W ielkiego 
K się s tw a  P o zn ań sk ieg o , n ie  bez celu zachęca 
N iem ców  do k u p o w an ia  dób r w zaborze mo

brzesk i i N isk i), w k tó ry ch  m a ła  ilość szk ó ł 
i uczniów  m oże być g łów nie  w y n ik ie m  m a ­
łej gorliw ości, w p ły n ąć  La p o dn iesien ie  o- 
św ia ty

S t a n  n a u ^ i .

D aw nie jszy  system  szk o ln y , nie m ający  
n a  celu w yłącznie k rze w ien ia  n au k i i o św ia ­
ty , lecz w p ierw szym  rzę d z ie  żle po ję ty  in ­
te re s  państw a, k tó ry  podnoszono w brew  w a- 
ruokom  n a tu ra ln eg o  rozw oju ośw iaty , w y 
w arł ta k  szk o d liw e sk u tk i w d z ied z in ie  w y 
chow ania e lem en ta rn eg o , że g ru n to w n a  po­
p raw a wy m agać będzie bardzo  w iele  czasu 
P rócz n au k i re lig ii, zam knię to  w sze lk ą  inną  
n au k ę  w ram ach  czczego m echanizm u, m a 
ją ce g o  na celu w yuczenie czy tan ia , p isan ia  
i rachunków . O ile zaś w ciśnięto  do szkoły  
ludow ej tru d n y  ję z y k  n iem ieck i, już  w te j 
epoce, w k tó re j dz ieck o  w ojczystej m ew ie 
n ie um iało  się  jeszcze p o p raw n ie  w y rażać  i 
p isać, o ile  z re sz tą  z ła  m etoda  n au czan ia  t ę ­
piła raczej um ysł niż go  rozw ija ła , o ty le  i 
pow yższy', czy sto  m echaniczny  cel, s ta ł się 
celem  n iedoścign ionym . S zczególn iej w tych 
okolicach  naszego  k ra ju , g dz ie  w tr/.eeh ję  
zy k aeh  od razu , w po lsk im , rusk im  i n iem ie  
ck im  rozpoczynano  i p row adzono  n au k ę , ro z ­
paczliw ym  za is te  p rz e d s ta w ił s ię  jej obraz . 
C zcza fo rm a naliczan ia bez ducha, g ram a ty ­
czny babci % pom ocą rózgi, m ia ły  w y rab iać  
p rzysz łych  cz łonków  w iejsk ie j i m iejsk iej 
społeczności, p rzysz łych  obyw ate li, usposobio­
nych  m ora ln ie  i in te lk -k tua ln ic  do życ ia  i 
p rak ty c zn y c h  zajęć. N aw et najpcśledn ie jsza  
część zad an ia  szk ó ł ludow ych, tj. p rzy g o to ­
w yw an ie  do szkó ł średnich , n ie  b y ła  n a le ­
życie sp e łn ian ą .

Z tej m artw o ty  n ie  zdołano je szcze  z u ­
p e łn ie  naszych  szkó ł ludow ych w ydźw ignąć, 
choć nie m ożna zap rzeczyć , iż  się  w idoczn ie  
podnoszą pod w pływ em  tych  go rliw ych  n a u ­
czycie li , k tó rzy  u w zg lę d n ia jąc  zm ian ę  s to ­
sunków  k ra jo w y ch , zdo ła li s ię  p rze jąć  in ­
nym  duchem  i od rodzić  za pom ocą owego 
m łodszego zastęp u  nau czy c ie lsk ieg o , k tó ry  
już  z now ego s ta n o w isk a  za p a tru je  się  na 
sw e w ażne pow ołanie i cel w ychow ania e le ­
m en tarnego .

Do ożyw ienia szkó ł try w ia ln y ch  p rz y ­
czy n ia  się dziś pow szechuc ożyw an ie  ję z y k a  
o jczystego  ja k o  w y k ład o w eg o  i usun ięcie  
nauk i ję z y k a  n iem ieek iego  n a  podstaw ie  
u s taw y  o ję z y k u  w y k ład o w y m  z d n ia  22 
cze rw ca  1867

Ze w zg lędu  na w y ją tkow e stosunk i i 
z a sa d ę , w y rażo n ą  w a r t  I . po m ienionej u- 
staw y , pozostaw iono  w y ją tk o w o  ję zy k  n ie ­
m ieck i ja k o  w y k ład o w y  w szko łach  tych 
ko lonjj n iem ieck ich  w iejsk ich , w k tó ry ch  an i 
polski ani ru sk i ję z y k  n ie  w szed ł je szcze  
w u ży w in ie . S zkół ta k ic h , po najw iększej 
części jeszcze n iesystem izow anych , je s t z a le ­
d w ie’ 6 1 ; a  zdaje s ię ,  iż i ta  liczba będzie  
się  um niojs ać  w m ia rę  p rzy jm ow an ia  się 
ję zy k ó w  kr-ijow ych , k tó ry ch  n au k a , ja k o  o- 
bow iązkow yeh , w e w szy s tk ich  ty c h  szko łach  
je s t  up raw n ioną . Po za tym  w y ją ta ie m  spo­
ty k a m y  z re sz tą  ję z y k  po lsk i i ru sk i ja k o  
w yk ładow e, a  to  w ta k im  stosunku , że szkół 
z ję zy k ie m  w y k ład o w y m  polskim  je st 1122, 
zaś 1293 z ję zy k ie m  w yk ładow ym  ru sk im , 
w k tó ry ch  ję z y k  po lsk i je s t p raw ie  pow sze­
chn ie  obow iązkow ym  p rzedm io tem  nauk i.

A rt I II . u staw y  o ję z y k u  w yk ładow ym  
p ozostaw ia  ty lk o  w szk o łach  w yższych  (gló 
w nycb), począw szy od 3ciej k la sy , n a u k ę  
ję z y k a  n iem ieck iego , ja k o  p rzedm io tu  obo 
w iązkow ego . Z godn ie  z tą  u staw ą, przoko 
naw szy  się , żc w szko łach  tryw ia lnych  u- 
trzym uje  się  jeszcze ięzyk  n iem ieck i, roze 
s ła ła  R ada  szko lna  k ra jo w a  d n ia  18. li-ito 
p ad a  18G8 1. 7306 do nadzorców  szkolnych  
ro zp o rzą d zen ie , iż inają  ś . iś le  p r e s trzeg ać , 
ab y  język  niem iecki ze szkó l try w ia ln y ch  
był u sun ię ty  i ty lk o  3uicj k la s ie  szkół g łó ­
w nych za trzy m an y . G dy w sk u te k  tego  
o k az a ły  s ię  trudności w p rzechodzeniu  abi 
tu rjen tó w  3ciej k L s y  szkó ł try w ia ln y ch  do 
4 te j k la sy  szkó l g łów nych , u su n ę ła  je  R ad a  
sz k o ln a  k ra jo w a  o k ó ln ik iem  z d n ia  25. sier 
p n ia  1869 1. G522, p l ciw szy w nim  d y ­
rekc jom  i nauczycie lom  p o w tarzać  p ierw sze 
p o czą tk i ję z y k a  n ir m icck icg o  w 4tej k lasie  
szkół g łów nych.

W iele gm in , p rzyzw yczajonych  od d a ­
w na do  tego , że szko ła , ze szkodą ję z y k a  
o jczystego  i ogólnego rozw oju am ysłow ego 
uc-zuiów, u d z ie la ła  n iep rzy d a tn y ch  do niczego 
na  ty m  stopn iu  początków  ję z y k a  n ie m ie c ­
k iego , w niosło zaża len ie p rzeciw  p o w y ż s i

sk iew sk im . Ma ona ju ż  tam  gorliw ych  sw o­
ich pom ocników  w w ielu n iem ieck ich  w łaści 
cielach  o raz  w ludności obcej ta k ich  m iast, 
ja k  Ł ódź.

N iebezpieczeństw o, ja k ie  z te j s tro u y  
M oskw ie grozi nie n a leży  lekcew ażyć . P o li­
ty k a  m osk iew ska , o tw ie ra jąc  P o lakom  p e r­
sp e k ty w ę  szerok iej narodow ej egzystenc ji, 
rzuci w ich en tu z ja sty czn e  dusze n iepam ięć  ua 
d aw n ą  n iep rzy jażń  i z y sk a  ich so lidarność 
w w alce  rasow ej. Z alecen iem  te j p o lity k i w ca­
le ja k  w idzim y nie aw a n tu rn icz e j i w ezw a­
niem  do cara  w im ienin  ufuośei i m iłości 
w szy stk ich  S łow ian  : o za tk n ięc ie  sz tan d a ru  
s łow iańsk iego  z jednoczenia i s ło w iań sk ie j 
w olności kończy swój lis t n ieznany  S ło w ian in .

Ze szczegółow ego, ja k ie  uczyn iliśm y  sp ra  
w ozdan ia, z listu  czy te ln ik  ocenie może in 
tencje  i za m ia ry  au to ra  Chce on jedności 
Słow ian, nie ok reśliw szy  bliżej je j form y. 
C esarstw o  s ło w iań sk ie , o k tórem  w jednem  
m iejscu napom knął, m e b y ło b y  k sz ta łtem  w a ­
b iącym  ludy  sł)W iańsk ie, a  zw łaszcza też 
P o laków , k tórych  p raw a  do n iepod leg łości 
han iebn ie  ro zd a rte  i sp o u iew icran e , nie u le ­
g a ją  zaprzeczeniu . K to uam  pom oże w p rz y ­
w róceniu  tych p raw , czy M oskw a, czy A u­
s tr ja ,  czy P ru sy , czy też k to  inny  ? nad  tem  
rozsądny  p o lity k  po lsk i g łow y łauaać sobie 
u ie  będzie. T o  pew na że p rzyw rócen ie  ich 
będzie rezu lta tem  w łasnego  p rzy czy n ien ia , 
nas tępstw em  w łasnych  sił, skonso lidow an ie  
i ośw iecenie k tó ry ch  stanow i dzisia j je d y n ie  
m ożebny p rog ram  po lityczny  P o laków . P o li­
ty k a  p o lsk a  ze w n ę trz n a  u ledz  m usi m odyfi­
kacjom . O dm ien iona zupe łn ie  w sa m e k  osta

mu w ykonan iu  ustaw y  R a d a  szko lna k r a ­
jo w a  je d n ak ż e , w im ię do b ra  szkoły i sa - 
m ychże gm in. pozostaw iła  je bez sk u tk u , 
z w y ją tk iem  bard zo  n ie licznych  w ypadków , 
gdzie p rzyzw olen ie  na u p raw ę  ję z y k a  n ie ­
m ieckiego, jak o  p rzedm iotu  n ad o b o w iązk o ­
wego, w y k aza ło  się n iezbędne. (C. d n.)

W yc iąg  * protokołów  posiedzeń  
W yd zia łu  krajow ego

za czas od i .  do 31 g ru d n ia  1870.
(C ięg dalszy.)

6) Pp. dr, H en ry k a  K u rzcra , B enjam ina 
R ed isza , M ojżesze K lirsf. Ida, Iz ra e la  Lehre- 
ra  i E iz y g a  R a tn e ra  przeciw  orzeczeniom  
W y d zia łu  pow iatow ego  w B óbree i R ady  
gm innej w C hodorow ie, k tó rem i sk azan o  re- 
ku ren tó w  na po d staw ie  §. 32. ord. w yb. gm. 
n a  g rzy w n ę pc 20  zlr. za n ieu sp raw ied liw io ­
ne w ydalen ie  się  z po sied zen ia  R ady , celem  
zd ek o m p le to w an ia  te jże  i un iem ożliw ien ia  
w yboru  zw ierzchności gm innej.

7) P. W ojciecha S iek ie rsk ieg o , by łego  
bu rm istrza  m iasta  Ropczyc, p rzeciw  o rzecze­
niu W ydzia łu  pow iatow ego, k tó rem  zniesiono 
n ie leg a ln ą  uchw ałę  R ad y  gm innej ropczy- 
ckicj, w y zn acza jącą  pom ienionem u b u rm i­
strzow i i je g o  za s tę p cy  rem u n erac ję  za  
trzech le tn ie  u rzędow anie.

8) P an i W andy  Ł aw row icz , w dow y po 
nauczycie lu , przeciw  orzeczeniu  W ydziału  
pow iatow ego ta rnow sk iego , W tórem  odm ów io­
no rek u reu tc e  w yznaczen ia  pensji w dow iej 
z pow odu, że m ąz je j nie m ia ł nom inacji 
na posadę  sta lą .

9) W łaścicieli obszaru  d w orsk iego  w 
B łozw i przeciw  rozporządzen iom  W ydziału  
pow iatow ego  w R ud k ach , a b y  w m yśl §. 12. 
ust. d rog  d o sta rczy li po trzebuego  do b u d o ­
w y m ostu m a te rja łu .

10) Gminy' S m uchów  p rzeciw  w ezw aniu 
W ydzia łu  pow  żydaczow sk iego , ab y  uiśc iła  
p rz y p a d a ją c ą  i n  n ią  część kosztów  bndow y 
m ostu n a  d rodze  publicznej.

11) A dm in is tracji dób r funduszow ych 
G odow a p rzeciw  uznanem u obow iązkow i u- 
trzy  m y w an ia  w dobrym  s ta n ie  kom un ikac ji 
na d rodze publicznej w G odow ic i p rom u na 
W isłoku .

1 2 j N acze ln ika  gm iny  b rzeżań sk ie j p rze ­
ciw  rozporządzen iom  tam ecznego  W ydziału  
pow , m ocą k tó ry ch  za rządzono  oczyszczenie 
z b ło ta  d ro g i b rzeżańsko-podw ołoezysk ie j ns 
kosz t gm iny , g d y  w ezw ania o dokonanie tej 
czynności ok aza ły  s ię  bezsku teczuem i, i sk a ­
zano re k u re n ta  n a  g rzy w n ę  20 złr. za n ie ­
dopełn ien ie  poleceń.

13) P . B e rk e  p rzec iw  orzeczeniu  W y ­
działu  pow iatow ego  ta rn  w sk iego , k tó rem  
zobow iązano  re k a re n ta  do o tw orzen ia  i u- 
trzy m y w an ia  w ed ług  postanow ień  ust. drog. 
drogi, p row adzące j z Psiej G órk i przez Ł ę- 
k a w k ę  do T a rn o w a i obok gorzelu i d w o r­
sk ie j do Z alasow ej.

14) N acze ln ika  g m in y  G łogow a przeciw  
poleceniu  W ydzia łu  pow. rzeszow sk iego , aby  
d ro g a  o d  W ygody  przez la s  g łogow sk i aż 
do g ran icy  s ty k o w sk ie j, ja k o  należąca  do 
k a tcg o rji d ró g  gm innych , przez gm inę g ło ­
g o w sk ą  zos ta ła  n ap raw io n ą .

15) G m iny P rzem y śla  przeciw  o rzecze­
niu W ydzia łu  p o w ia to w eg o , k to rem  odm ó 
wiono gm in ie uw olnienie od op ła ty  m y ta  na 
d rodze p rzem ysko  sanock ie j d la  tran sp o rtó w  
d rzew a z K rn b e la  ua uży tek  in s ty tu ey i p u ­
blicznych.

16) G m iny F ale jó w k i przeciw  poleceniu 
W ydzia łu  pow iatow ego sanock iego , ażeby  
p rzed ło ży ła  p lany  n ap ra w y  drogi gm innej w 
F«.Iejówcc.

17) N aczeln ika gm iny N ow osiółek , sk a ­
zanego pr/,cz W ydzia ł pow iatow y w L isku  
na g rz y w n ę  5 złr. za  n icn ap raw ian ie  d rog i.

18) G m in j' Ja s ie n ic y  przeciw  uchw ale 
R ad y  pow iatow ej now osądeck iej, w sp raw ie  
p re s ta c ji gm in  i obszarów  dw orsk ich  do d róg  
pow iatow ych .

19) N acze ln ika  g m in y  Ż n k ęe in a , s k a z a ­
nego  przez W y d z ia ł pow iatow y  kołom yjsk i 
n a  g rzy w n ę  3 zlr. za n ien ap raw ian ie  d róg  i 
m ostów . (D ok . nast.)

K R O N I K A .
-  ł i u r j e r e k  l w o w s k i .  Ju trze jsze  

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za duszę śp. je -  
ner la  Józefa  B o s a k a  odbędzie się nie ja k  
m ylnie donieśliśm y w kościele księży B ernardy ­
nów, lecz u księży D om inikanów o godzinie 10.

tn ic j w ojny  sy tu a c ja  E u ro p y  i now e fo rm o ­
w an ie  się  s tosunków  m ięd zyuarodow yeh , 
m usi być w zię te  n a  u w ag ę  p rzy  k ie ro w an iu  
naszych, że ta k  pow iem y p rzy m ie rzy . P o n ie ­
w aż zaś E u ro p a  je st w s ta n ie  chaosu , m u ­
szą się  w ięć w przódy  stosunk i w yjaśn ić, z a ­
nim  b cz p ie c /n ie  i zgodnie z in te resam i na- 
rodow em i będziem y m g li oznaczyć w n ich  
po lsk ie  stanow isko .

D zisiaj s ta w ian e  p ru g ra m ala  zew nętrzne j 
p o lity k i, m a ją  ty lk o  w arto ść  m niej w ięcej 
tra fn e j kom binacji Je d n ę  z tak ich  p rz e d s ta ­
w ia uam  lis t S łow ian ina do cesa rza  A le k s a n ­
d ra  II . Różni się  ona od podobnego k ie ru n k u  
kom binacyj ten t, żc  u ie  żąd a , ja k  pan  T on- 
uer i inn i w ab ią cy  nas ku M o sk w ie  p u b li­
cyści, rzeczy  niepodobnych  A u to r lis ta  m a 
dużo rozsądku  i d la  tego  w ie, że n a r ó d ,k tó ­
ry  n iem a rząd n , i re p rez en ta c ji n ie  m oże an i 
p raw , ani g ran ic  sw oich n ikom u odstępow ać. 
J e s t  on przy tem cz łow iek iem  p rak ty czn y m  i 
d la  tego , u ie  uas, ju k  tam ci panow ie, n a m a ­
w ia do p o je d n a n iu ; nie nam  ręk ę  obciążoną 
k a jd an a m i k aż e  w y c iąg ać  do uścisku biją 
eej nas d łoni, a le  zw rócił s ię  ze sw ojem i n- 
w agam i, do ca ra , od n iego  bow iem  i od M o­
sk a li w yłączn ie  za leży  odm iana tej n ie szczę­
śliw ej sy tu ac ji P o lsk i, k tó ra  z M oskw y u cz y ­
n iła  s traszy d ło  d la  ludzkości, a w szy stk im  
kom binacjom  sło w iań sk im  n ad a je  lo tny  c h a ­
ra k te r  m arzeń .



ran o . P odczas nabożeństw a wy onaną będzie 
przez arty stów  i am atorów  m uzyki pod dy­
rek c ją  p dy rek to ra  M ikulego m sza żałobna.

Osobom, k tó re  pragną być na ju trze j- 
szem przedstaw ieniu  am atorsk iem  na korzyść 
ziomków naszych we F ra tic j1, polecam y po- 
Bpiech w nabyw aniu b iletów , gdyż podobnoś 
rozprzedaż je s t  bardzo żywą i k to  wie, czy 
zapas nie będzie w krótce w yczerpany.

Posiedzenia T ow arzystw a technicznego, 
przerw ane z powodu zajęcia  sali ratuszow ej 
na w ybory, praw dopodobnie od ju tr a  odby­
wać się zaczną na nowo.

Od wiarogodnej osoby o trzym aliśm y opis 
następującego za jśc ia : Idąc w niedzielę o go- 
gzinie 11. w nocy przez ulicę Nową, w idzia­
łem jak  dwóeb policjantów  w lekło kobietę, 
zapewne p ijaną, bo bez przytom ności na ziemi 
leżącą, wzdłuż ulicy, ja k  psa przez oprawcę 
złapanego. Osoby, k tó re  już tam  zasta łem , 
m ęwiły mi, ie  poprzi dnio ci sam i policjanci 
b ili, pow alili na ziemię i kopali nogai. i tę  
kobietę. N a w łasne jednak  oczy w idziałem , 
ja k  ją  wzdłuż u licy w sp  rsób ohydny po zie 
mi wleczono. N ie mogłem dłużej się zatrzym y 
wać, nie wiem więc co się dalej sta ło . O d­
chodząc słyszałem  ja k  publiczność coraz l i ­
czniej grom adząca się, podniosła okrzyk obu 
rżenia, w ołając na policjantów  : „N ie wolno
człow ieka wlec ja k  psa po z iem i!“

Nie poraź to  pierw szy dopuszcza się 
s tra ż  bezpieczeństw a publicznego przez gminę 
opłacana, czynów obrażających uczucie ludzko- 
kości i przyzwoitości. Czasby p rze to  było, 
aby insty tucję , nie chcącą się rozstać z t r a ­
dycjam i w szechw ładztw a p rzedkousty tucy jne 
go, rząd  oddał pod zarząd gminy, o co zresztą  
R ada nowa u rządu  dopom inać się ma prawo. 
G odziłoby się  także, aby dyrekcja policji ua 
publiczne wniesione zażalenia tego rodzaju, 
również publicznie odpow iedziała, czy spraw cy 
podobnego czynu zosta li u k aran i W sposób np. 
ja k  się to  czyni z ukaranym i dorożkarzam i, po­
dając ich uum era do pnbliczi-cj wiadomości. 
Z apew niam y, że powaga urzędow a nieby na 
t,em nie ucierpiała, przeciw nie, i ta k  już mo- 
clo zachw iana, zyskaćhy ty lko  mogła.

D ow iadujem y się, że dn ia 16 bm. t  j. 
w przyszły czw artek  odbędzie się w sali ogro­
du Je z u ic k ie g o  bal Be edy czeskiej. Bliższych 
szczegółów  udziela p. M ere ll, kupiec tutejszy.

, W  tych dniach ukradziono pana G., ak a­
dem ikowi, m ieszkającem u na Chorążczyznie, z 
zam kniętego pom ieszkania garderobę w artości 
289 z łr. W  ogołoconym ze w szystkiego poko­
ju  znaleziono pałasz podoficerski, k tóry  nap ro ­
w adził na ślad sprawcy kradzieży, jakoż na 
drugi dzień już  został on prze/, policję wyśle- 

i dzony i aresztow any. Rów nocześnie uwięziono
[ żyda trudniącego  się pożyć aniem  pieniędzy

na zastaw y, u k tórego  znaleziono część skra- 
i dzionych rzeczy w kom inie u k ry tą .

W czoraj policja uwięziła pewną jejm ość,
k tó ra  od dłuższego czasu ok rad a ła  tu te jsze
sklepy bław atne. W  pom ieszkaniu je j zn a le­
ziono form alny sk ład  najrozm aitszych m ateryj
i płócien, pochodzących z licznych kradzieży.

—  m i a n o w a n i a .  N adradca skaibow y, 
p. Franciszek. R oder, przy przejściu w  s ta n

I
 em ery tu ry , o trzym ał w yiaz uznania cesa r­

skiego.

Dotychczasowi członkow ie galic. R ady 
szkolnej krajow ej, pp. Zygm unt Saw czyński i 
H enryk  S chm itt, m ianowani rade - mi szko lny ­
mi n a  dalsze trzechlecie.

— B a l  n a  dochód szp ita liku  ubogich 
dzieci lwowskich, u rząd za  p. K ornel K aw ecki, 

I nauczyciel tańców, w sohotę 11. bm., w sali
I  Domu narodnego. T rz  cią część dochodów p rze­

znaczył p. K. na powyższy cel dobroczynny, 
fc G ospodyniam i tego balu b ędą : ks. Jadw iga

Sapieżyna, hr. Zofia F redrow a i p an ie : Hb- 
j nigsm anowa, R iegerow a i B ału tow ska. P au  

K. Kawecki, znany we Lwowie powszechnie 
. od la t  15, znakom ity  nanczyciel tańców, urzą-
■ dza ten  b i l  bardzo zapobiegliw ie, s ta ra ją c  się.

ażeby ta k  co do przyozdobienia sa li ja k  i co 
do porządku i w ykonania tańców, w ypadła za- 

|  hawa jak  najśw ietn iej Jesteśm y przekonani,
że to  się panu Kaweckiem u lepiej powiedzie, 
jak  na wielu innych, czy to  przez T ow arzy ­

stw a, czy przez pewne kó łka dawanych ba- 
. lach, je s t on bowiem sp ec ja lis tą  w tym  zaw o­

dzie, a przytem  je s t  energicznym i o wszy- 
stkiem  pam iętającym .

— Ń p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  od 
31. styczn ia  do 8. lutego. R yszard Schobert, 
pens. k ap itan , 1. 4 1, zastrze lił się. U bald  K rom b- 
holz, profesor, la t  26, o tru ł się L udw ika 
K aw ecka, żona oficjała, lat 44 , na dysenterję. 
Em il P ierożyósk i, w łaściciel dom n, la t  38, 
na wodnicę P e lag ia  Uryszczyszyn, zarobnica, 
la t  40, na wodnicę. A nna Kozłowska, za ro ­
bnica, la t  80, ze starości. K aro l K uncelm an, 
zarobnik, la t  60, spa lił się. M agdalena P iotrow ­
ska, z ubogiego domu, la t 67, na b łąd  serca, 
B azyli H aniszczak, zarobnik, la t 50, Da za p a ­
len ie  błony mózgowej. K a ta rzy n a  M roczkow­
ska, zarobnica, la t 22, n a  zapalen ie błony 
brzusznej. Jack o  K urnyj, zarobnik , la t 26, na 
g.-uźlicę plnc. Szczepan C hładek, zarobnik , la t  
40, na gruźlicę płuc. Jacko  K rysa, zarobnik, 
la t  47 , na zapalenie płuc. Józef K am pler, syn 
zarobnika, la t 6, na zapalenie płuc. S ta n i­
sław  D ąbrow ski, były oficer wojsk polskich, 
la t  65, na zapalenie płuc M arja  Jendrzejew icz, 
obyw atelka, la t  80, na wycieńczenie sił. M arja 
K rynicka, żona oficjasty, la t  48 , na wodę w 
sercu. A nna F lach , akuszerka , la t 79, na po ­
rażen ie płne. M arja  W eslew ska, sierota, lat 
26, na za p a le jie  płuc. E m ilia  M akarewicz, 
żona oficjała, la t 43 , na pruchnien ie kości. 
A lojzy B artb , sto larz, la t 50 na zapalenie 
płuc. Józi la W inczu :ska, zarobnica, la t  52, 
na puclilizuę w pachwinie. M arcin B aranie- 
wicz, la t 56, <‘R puclilizuę M arja Zwierko, 
zarobnica, la t  50, i 'a dychawicę. A n ton i P ro ­
kopowicz, zarobnik , la t 22, na suchoty. K a ­
ta rzyna Paliń^ka z ubogiego doinu, la t 7 7, 
na b łąd  serca K atarzyna B aum berger, zaro­
bnica, lat 3 0 : i,a  słsbośe B rig tha . W ojciech 
M ikuliszyn, z a r o b n i k ,  la t 56, na słabość B rig ­
tha. M ichał S iedziński, zarobnik , la t  22, na

opalenie mózgu. M arko M ikutyn , zarobnik , 
la t 44 na gruźlicę płuc. M arja K orkow ska, 
.arobnica. la t 49 , na puclilizuę. Zofia Szuł- 
*ow ska, wdowa po ślu sarzu , na ubyt schył­
kowy. B a rb a ra  W iszniew ska, córka szewca,

lk t 14, na durzycę. M ichalina Sadow a, córka 
sługi, la t 11, na ranę w głowie

— L w ó w ,  6. lutego. S traszn y  los d o t­
knął znowu naszych ziomków tu łających się 
na wycbodztw ie w A lzacji i L o ta ryng ii. Po 
zajęciu tych prowincyj francuzkich przez ro z ­
bójnicze hordy nowożytnego krzyżactw a zo 
s ta li tam  zam ieszkali Polacy przez P rusaków  
wygDiDi z kraju  najechanego. N ieszczęśliw i, 
a  je s t  ich k ilkuse t po w iększej części ojcowie 
rodzin i w eteran i t  r  1831 nie m ając gdzie 
głowy położyć, udali się do sąsiedniej Szwaj 
carji, gdzie w ystaw ieni na największy n i-d o ­
s ta te k , po trzebu ją  pomocy T akow a je s t  nie 
zbędDą, solidarność w ludzkości pow inna mieć 
pierw szeństw o ! —- N iem ając funduszów, ofia­
ru ję  100 sztuk litografij obrazu „G alerji ś w ię ­
tych P o lsk ich“ i złożyłem takow e w handlu 
pana J a s k ó l s k i e g o  przy plaeu M arjackiin, 
z k tórych  rozprzedamy (sztuka po 2 złr.) po­
łowa kwoty, t. j. s t o  złr. ma n atychm iast 
być p rzesłana do w ładzy szw ajcarskiej w B a ­
zylei dla rozdania pomiędzy na jp o trzeb n ie j­
szych. Tym  m ałym  datk iem  przysłużym y się 
na razie nieszczęśliwym Z iom kom , których j 
d z ia tk i giuą w łaśnie z głodu i zimna.

Tlijpolit S tu p n ick i.
-  Posiedzenie R ady  m iejskiej ' 

(starej) odbędzie się we czw artek d. 9. lutego 
b r. o godz. 6. wieczorem w sa li ratuszow ej.

N a porządku dziennym : 1) Zam knięcie
rachunków  funduszu n iesta łych  dochodów miej 
za rok 1 8 7 0 ; spraw ozdaw ca radny p. dr. M a­
dejski 2 )  W nioski komisji szkolnej, odnoszące 
się do budowy szkoły E lżb ie ty ; spraw , radny 
p, W ild. 3) Podanie zakładu głuchoniem ych c 
subwencję w drzewie opałow em ; spraw  radny 
p. M iączyński. 4) Podanie przedsiębiorcy 
m iejskiego dostawy kam ienia z gór R a tyń - 
skich, o podw yższenie w ynagrodzenia: spraw , 
radny p. Ź aak 5) Pr. je k t zam iany grun tu  z 
bankiem hipotecznym  z powodu budowy gma­
chu przy placu M arjack im ; spraw, radny p. 
Szw edzicki. 6) Podanie o z a o p a trz en ie . pp. 
M arjanny Fiszkiew iczów uej, Paulioy  S ienk ie- 
wiczówuej, K onstancji G ayer i Ludw iki Tam - 
pelskiej s ieró t po urzędnikach m iejskich, i 
Tekli Z iebauer, wdowy po woźnym m iejskim ; 
spraw , radny p. dr. Czem eryński. 7) E kstabu - 
lacja praw  m iejskich z realności pod 1. 251 m . ; 
spraw , radny p. dr. Czem eryński. 8) Podanie 
pani B ronisław y M razek, wdowy po oficjale 
kasy m iejskiej, o zaopatrzen ie ; spraw , ładny  
p. Jasińsk i. 9) Spraw unek prześcieradeł, sien­
ników i koców d la pom pierów ; spraw  radny 
p. Maniecki.

— Odpow iedź p. l l ie d e n io w i.
W  num erze 36. Gazety N aro d o w ej  z r. b. 
w yczytałem  arty k u ł podpisany przez p. W ie­
denia, w k tórym  tenże czyni mnie odpowie­
dzialnym  za dopisek redakcji G azety , um ie­
szczony w w ydaniu wieczoruem nr. 27 Oświad 
czara zatem , że nic o tem  dopisku nie w iedzia­
łem , i ze zdziwieniem odczytałem  g o ; przytem  
ta  okoliczność, jakobym  na posiedzeniu kom i­
sji szkolnej o 50 złr. wspominał, nie je s t  p r a ­
w dziw ą; powiedziałem tylko, że pod zarzu tam i 
p. W iedenia ukryw a się spraw a osobista po 
inię<ł»y nim  i jego dawnym spólnikiem , przed­
siębiorcą m iejskim , Sam uelem  K ro ch em , i że 
ja  narzędziem  p. W iedenia w te j spraw ie być 
nie chciałem .

Jednakże gdy p. W iedeń w a r ty k n le  
swoim robi zarzu ty , mocno mię krzyw dzące, 
i rzecz zupełnie inaczej przedstaw ia, widr.ę się 
zmuszonym publicznie ca łą  tę  spraw ę objaśnić.

W  roku  ubiegłj m, urząd budowniczy 
m iasta  o trzym ał polecenie od komisji szkolnej 
przeistoczenia realności m iejskiej przy ulicy 
Nowy Ś w iat, na pomieszczenie szkoły M arji 
M agdaleny. — R obo ta  ta  w ykonaną została  
przez przedsiębiorców kontraktow ych pod szcze­
gółowym dozorem urzędnika, o którego su 
mienoości i gorliwości ja k  najm ocniej jestem  
prześw iadczony, i pod kon tro lą  p. W iedenia, 
członka komisji szkolnej. Po ukończeniu robót 
m urarskich , zrobiony został obrachunek ty  hże 
i wraz z asygnacją sum y należnej, p rzedsię­
biorcy Krochowi przesłany był do spraw dzenia 
i podpisu p. W i deniowi.

P. W iedeń nie chciał podpisać, mówiąc : 
„niech sobie żydzisko k ilk a  miesięcy poczeka- , 
następnie nalegany, powiedział, że podpisze 
dopiero po nkoń zeniu w szystkich robót.

W  tyin czasie  przedsiębiorca K roch, z ło ­
żony ciężką chorobą, zw lókł się z łóżka i p rzy ­
był do mego biura, prosząc o przyspieszenie 
w ypłaty  sum y, należnej m u zs ukończoną ro­
botę. S ta rzec  ten  ze łzam i w oczach mówił 
mi, że w sku tek  dłnższej swej choroby, fu n ­
dusze jego w yczerpały się, że robotnicy za 
o sta tn i tydzień nie zostali zapłaceni, i że j e ­
żeli w krótce pieniędzy nie dostanie, to  i w 
bieżącym tygodniu  ich nie będzie mógł za p ła ­
cić, a ci w tak im  raz ie  opusiczą go, i roboty 
m iejskie, k tóre w k ilku  punktach  rozpoczął, 
zo s tan ą  w strzym ane i on za kontraktołom nego 
przez m ag istra t uznanym  będzie. G d jm  mu 
pow iedzia ł, że p. W iedeń z podpisaniem  asy- 
gnaty  w strzym uje się. Kroch pow iedział (tu 
pow tarzam  jego s ło w a ) : ten Pan  W icdi ń je s t  
człowiek nielitościw y, chce, żebym mu dał 
50  złr., to  zaraz podpisze —  a ł® św iad­
kiem , że je s te m  ta k  biedny, że mu ty le  dać 
nie mogę, on wie dobrze, żebym uiu w każdym  
innym razie nie odmówił.

Bozpacz tego człowieka i ton  pełen szcze 
rości, r. jakim  to  wszystko pow iedział, nie 
pozwoliły mi w ątpić o prawdziwości tego wszy­
stkiego —  dodać muszę, żo ju ż  poprzednio 
źle o p W iedeniu byłem uprzedzony ; od osób 
bowiem szanow nych i dawno już p. W ieden ia 
znających, bardzo z łą  o nim opinię słyszałem . 
Nadm ienić muszę że Kroch w sku tek  spaceru , 
jak i odbył ze swego łóżka do mego b iu ra  na 
drugie p ię tro , dostał recydywy i w k ilka  dni 
uu iarł, a dzieci jego głośno p. W iedenia, ja k o  
przyczynę przedwczesnej śm ierci ojca swego 
podają.

D la uniknienia przerw y w robotach, k tó- 
rab y  zapewne nas tąp iła , i uw ażając żądanie 
przedsiębiorcy za słuszne , zaprosiłem  p. r a ­
dnego E ngla , członka te jże  sam ej co p. W ie 
dcń kom isji, o podpisanie asygnacji dla Kro- 
cha, co też p. Engel, po spraw dzeniu robót na 
m iejscu, uczynił. - -  P ostąp ien ie  to  moje pan 
W iedeń nazw ał niezw vkłą opieką i nadzwy­
czajną pro tekc ją przedsiębiorcom  u d z ie la n ą ;

zrobiłem  co mi sprawiedliwość i in te resa  gm i­
ny nakazyw ały, i sądzę, że każdy sum ienny i 
uczciwy urzędnik  w takim  wypadku tak samo 
by postąp ił

N akoniec oświadczam p W iedeoiow i, że 
o przyjaźń jego Digdy się nie s ta ra łem  i nie­
chaj mi w ierzy, że takich przyjaźni nigdy nie 
zawieram. Ni ch p. W iedeń odróżni grzeczność, 
ja k ą  moje wychowanie i stosunek urzędnika 
m ag istra tu  do raduego nakazyw ały , od przy 
jaźn i, k tórej mu nigdy dowodów nie dawałem . 

Lwów, d. 5. lutego 1871.
A  P rzybył owski.

— J ó z e f  br. E « t v 6 s ,  w ęgierski m i­
n ister ośw iaty, zm arły  d. 3. bm. urodził się 
w B udzinie d. 3. w rześnia 1813. Z z a ro d u  
był praw nikiem , lecz oddaw ał się z zam iłow a­
niem piśm iennictw u, a powieści jego zjednały  
mu sław ę znakom itego au to ra . Po rewolucji 
w W ęgrzech » r. 1848 był m inistrem  wy­
znań, nas tępn ie  do r. 1851 żył na tu łac tw ie  
w M o n a ch iu r . W  r. 1867 dnia 17. lutego 
p rzy ją ł tek ę  m in istra  ośw iaty w m in iste rstw ie 
A ndrassY ’egb.

^ - ł ł a r s z a w a ,  1. lutego. P) Andrzej 
P ruszyński. rzeźbiarz tu te jszy , wykonał już 
p ro jek t pom nika wznieść się m ającego dla 
nieodżałow anej pamięci Ju lian a  B a r t o s z e ­
w i c z a .  Pom nik ten ma być w włoskim k la ­
sycznym sty lu  zwanym cinąuecento  , w ysoko­
ści blisko stóp 10, ozdobiony po rtre tem  m e­
dalionowym zm arłego.

—  Toruń 3. lutego. D. 1. lutego w sk a ­
zywał tu  te rm om etr o godz. 7 ‘/ ,  zrana na 
S tarym  R ynku 23° u p o łu ;  przy  budce m o­
stow ej zaś 29". i

—  Kraików, dnia 4 lutego. W ed ług  
ogłoszonego w łaśnie spraw ozdania kom itetu  
pomocy dla potrzebujących w sparcia Polaków 
we F ran c ji, ogólna sum a składek zebranych 
przez k o m ite t do dnia 1. lu tego  1871, wynosi 
10.457 złr. 57 ct. Z tej sumy wysłano złr. 
tysiąc, czyli franków dw a tysiące do Szwajca- 
rji, na ręce dr. C. B runnera, przełożonego ko ­
m ite tu  zawiązanego przez Szw ajcarów  w celu 
n iesienia pomocy Polakom , wydalonym przez 
władze prusk ie z A lzacji i L otaryngii. Po k a­
p itu lac ji P aryża zaś, kom itet przew idując nie 
dostatek u zamieszkałych tam  Polaków , na 
tychm iast za pośrednictwem  domów bankowych 
przesiał do P aryża sumę 12 0 0 0  franków. 
Fundnsz ten  przekazany został na imię pp. 
Sew eryna G ałęzow skiego i L udw iks W ołow ­
skiego, k tórych uproszono, ażeby łącznie z 
pp. Bronisław em  Zaleskim , K arolem  R uprech- 
tem  i E ustachym  Januszkiew iczem , tudzież in ­
nymi podług własnego uznan-a, zawiązali się 
w kom itet do rozdaw ania wsparć między p o ­
trzebujących. Z osta ła  zatem  w ręku  kom itetu  
krakow skiego sum a 3457 zł**57  ct do d a l­
szego użycia. K om ite t prosi Ir końcu usilnie, 
ażeby rodacy w k ra ju  nie ustaw ali w niesieniu 
pomocy rodakom  na tułactw ie, dziś ciężej ja k  
kiedyindziej dotkniętym  niedostatkiem , przy­
pom inając gotowość swoją do pośredniczenia

—  Poznań w styczniu . D r. L. R z e­
peck i o g ła sza  p ro sp ek t n a  „ G ra m a ty k ę  S an - 
s k ry tu  porów nanego  z języ k iem  s ta r  s ło ­
w iańsk im  i po lsk im  na podstaw ie  S an sk ry - 
ckiej g ra m a ty k i F ran c iszk a  B o p p a- , p rzeż  
k sięd za  F r. K saw er M alinow skiego . D rib ło  
to  n iepospolitej naukow ej w arto śc i za s łu g u je  
na  ja k  najżyw sze poparc ie  publiczności. — 
W a ru n k i: C a łe  dzieło, obejm ujące 4  zeszy­
tów , na p a p ie rz e  w elinow ym  ta la ró w  5, na 
zw yczajnym  ta la ró w  4  w w al. p ru sk ie j. —  
K ażd y  p rzedp łac ic ie l n s ze szy t p ierw szy  o 
bow iąznje się do wzięcia resz ty  zeszytów .

—  Poznań d. 30 stycznia. D zień . Poza. 
d o n o s i: W iadom ość o k ap itu lac ji P aryża nie 
w yw ołała w tu te jszej publiczności niemieckiej 
zbyt gorącego w rażenia. W ywieszono wprawdzie 
z gmachów rządowych i dość wielu pom ieszkań 
pryw atnych chorągwie c tarno-h ia łe  , ale ilum i­
nac ja  nie by ła  ta k  św ietną , jak  zapowiadano. 
N ajw spanialej ośw ietlone były niem ieckie 
ho te le  M yliusa i R z y m sk i, cuk iern ia W olko- 
w itza , k ilk a  szynków i mniejszych restau racy j, 
oraz ra tu sz . G rom adki chłopaków przebiegały 
ulice z lam piooaini, strzelając ua w iw at z 
broni ręcznej. Obchód przecież nie odbył się 
bez pożałowania godnego ekscesu. Podchm ieleni 
żołnierze uderzyli kam ieniam i na pałac  D zla 
łyńskich z pow odu, iż tenże nie b y ł ilum ino­
wany i wybili szyby Dkien t. z. sa li czerwo­
nej. N ie dość na te m ; poczęli, się w dzierać do 
w nętrza pałacu  i szukać zaczepki z służbą, 
jakkolw iek  kordygarda naprzeciw pałacu  się 
znajduje. D opiero gdy bram ę pałacu zam knięto 
a hałas nie u s ta w a ł, uznał dowodzący w kor- 
dygardzie za stosowne posłać s t r a ż , k tó ra  
przestępców  wszakże nie a re sz to w a ła , tylko 
do rozejścia się skłoniła.

— Z  Tarnopola p ro stu ją  doniesienie 
d księdzu Z ałęskim , jakoby w stow arzyszeniu 
rzem ieślniczera „G w ieździe- zakazał czytania 
G azety N arodow ej i D zien n ika  Lwowskiego  o 
ty le , że zakaz ten  nie dotyczył w ym ienionych 
pism , lecz powieści G aribald iego „Mnich rzym- 
s k i“ i broszury „Ś luby cyw ilne- . J e s t  to  spro­
stow anie nic nie prostu jące, zkąd bowiem ks. 
Załęski, lnb naw et ksiąd2 proboszcz ta rnopo l 
ski roszczą sobie prawo cenzurow ania książek 
czytelni „G w iazdy tarnopolsk iej“ ? W szakże 
od tego je s t zarząd czytelni.

— Sam orząd. Dnia 27. styczn ia  p rzy­
sła ła  w ładza autonom iczna z D om ażyru do 
Rzęsny Wołami człowieka praw ie nagiego, i 
tak słabego, że nie ty lko już nic nie mówił, 
ale naw et ledwie co na san iach  się ru sza ł, z 
k a r tk ą  po lecającą urzędowi gm innem u w Rzę- 
śnie, by go do Biłohorszczy, ja k 0 m iejsca u- 
rodzenia i przynależności jego , odstawiono. 
W niebytności naczelnika gm iny, sługa jego 
rozkazał gospodarzowi, K asprow i D eptnch, 
zaw ieźć tego biedaka do Biłohorszczy. K a­
sper b ie r/e  go więc na sanie, i wiezie do m ie­
szkan ia  naczelnika B iłohorszczy, lecz nie za­
s ta je  go w dom u, sługa tegoż każe wieźć go 
za sobą do domu zastępcy naczeln ika , ten  zaś 
każe wieźć za sobą chorego przed karczm ę,

a s m  idzie tam że na naradę. Po npływ ie d łu ­
giego czasu wychodzi z karczm y, a z nim  w ię­
cej jak  ośm ioro ludzi (pewnie panowie ra d n i) , 
i rozkazu ją  zawieźć go napow rót do Rzęsny. 
P rzedstaw ien ia K aspra, że to  człowiek do ich 
gminy należący, że już prawie konający, nic 
nie pomogły. A  gdy się odezwał- i e  go do do ­
mu ich naczeln ika zawiezie, żeby się przynaj­
mniej cokolwiek ogrzał grozili m u : „jedź n«*- 
zad do R zęsny, żebyśm y tu  ciebie nie widzieli, 
bo zahaczysz, że źle na tem  w yjdziesz- , i 
dali nawet w artow nika, aby go za wieś wy­
prowadził. Bojąc się więcej opierać, widząc 
panów radnych , dobrze podochoconych, m usiał 
wracać do Rzęsny, lecz n ie s te ty , pół drogi n a­
wet nie ujechał, gdy spostrzeg ł, że biedny 
chory, którego praw ie nagiego podczas tak  
wielkich mrozów, od ran a  aż do póŹHego w ie­
czora wołami wożono, i ani na chwilę gdzie 
się rozegrzać, an i czerń ciepłem posilić się nie 
dano, z ła sk i władz autonom icznych, życie za­
kończył. P rzyw iózł więc nieżywego do R zę­
sny, a dopiero dnia następnego złożono go w 
tru p ia rn i tam te jsze j!

— J f e w a  m o n a c h o m a c h i a .  Z J a s  
donoszą pod d. 1. b. m . : Zam ach zbrodniczy 
wykonany tu  wczoraj o goazinie 8. wieczorem 
na m etropolitę tu te jszego , C iliu ica  M iclescu, 
porusza całe miasto. Zajście m iało się tak  : 
A rc łn tnaad ry ta  C lim e n ti, w klasztorze tu te j ­
szym G oli, w odręeznem piśm ie m etropolity  
otrzym ał naganę. U dał się więc o wyrażonej 
godzinie do mieszka-TTa m etropolity  z zażale­
niem. Po k ró tk ie j rozm owie,^ a rc h im an d rjta  
staw ał się coraz natarezywszym , ta k , że w 
końcu m etropolita w idział się zniewolonym 
prosić go, aby wyszedł. Ojciec C lim enti z d a ­
wał się być posłusznym w ezw aniu , lecz od 
drzwi zawrócił się znowu, a dobywszy z kie 
szeni rew olw eru, cztery razy w ypalił do m e­
tropolity . Dwie ku le ugodziły ofiarę w ram ię, 
jedna w brzuch, a czw arta  chybiwszy głowy,
V ścianę. N adbiegli domownicy ^gfcytrzym&li i 
rozbroili napastn ika . R any  m etropo lity , szczę­
ściem, nie są  niebezpieczne.

  —  r  ,
Gospodarstwo, przemysł i haudel.

— P r z e m y ś l  w ń d c z a n j  wobec  
w o j n y -  S p ec ja lis ta  dobrze św iadom y s to ­
sunków , p isze m iędzy  iDnemi do w iedeńsk ie j 
Pressy co nas tępu je  :

„S p ek u lan t g ie łd o w y  znajdu je  d la  sieb ie  
w d o n iesien iach  g az ec ia rsk ich  i n ieu stan n ie  
nadchodzących  w iadom ościach , pew ne w sk a ­
zów ki, k tó ry ch  w czasach  w ojny * b ra k  z u ­
p e łn ie  p ra w ie  sp ek u lan to w i p rzem ysłow em n . 
N ie m ając  zatem  żad n y ch  pozytyw nych  danych , 
m usim y s ta ra ć  się za stąp ić  je p rze z  d o św iad ­
czcie  i konm binację. W y tw ó rS k o w ity  w  M o­
skw ie , o raz  królestw ie P o lsk iem , ja k o  z a ­
sp a k a ja ją c y  w yłącznie n iem al w ew n ętrzn e  po ­
trzeby  spożycia , pozosteć mnsi na s tro n ie ; 
natom iast ana log iczne  p rodukcje  we F ra n c ji, 
A nstrji i P ru sach , są  ze sobą w pew nym  
zw iązku . F ra n c ja  p roduku je  bardzo  w iele, 
m niej w szakże, j a k  p o trzebu je  d la  sieh ie  i 
na  w yw óz. P ru sy  w yw ożą znaczną  ilość oko ­
w ity  do F ra n c ji; w o sta tn ich  la tach  A n s tija  
u siło w a ła  rów nież  zyskać w e F ra n c ji p raw o 
-obyw ate lstw a d la  sw ego  w yrobu . A toli d la  
tegorocznej kam pan ii w y tw órcze j w ojna ro ­
ze rw ała  ten  w ęzeł, zam y k a jąc  d la  h an d lu  
najw ażniejsze drog i ląd o w e i w odne. W chw ili, 
gdy w e F ran c ji i w P rusach  m iano p rz y s tą -  I 
p ić  do zD ierania m aterjałów  su row ych , z k tó ­
ry ch  okow ito  je s t  w y ra b ia n ą  (zboże, k?rto fle , 
b a ra k i,  słód) w ojna w yw ierała  ju ż  sw e n i-1  
szcząeo  sk u tk i . W iele to od tego  czasu  ze I 
zbiorów  tych  zn ik ło  —  a  o ile  z a n ie d b an o ! 
u p raw ę  pod now e zasiew y! O baw iam y się , ż e l  
z tą d  pow sta ły  ilościow y u b y te k  n ie ty lk o  w |  
tym  a le  i w  p rzy sz ły m  n aw e t roku , b ę d z ie l 
jeszcze cznć s ię  daw ał, tem  w ięcej, że j a k i  
d o św iad czen ie  poucza, w czasach  w o jn y ! 
znaczna część p łodów  snrowycfa, o b ra c a n y ' |  
zw ykle n a  w ytw ór okow ity , spożyw aną L y w ^j 
orzez ludzi W  sk u tek  b ra k u  s il roboczych I  
p rze rw an ia  w iększe j części a r te ry j w y w o z o l  
w ycb, w y tw ó r okow ity  p row adzony  je s t v  
P ru sa ch  na m nie jszą  sk a lę , a w e F ra n c ji w 
za ję ty ch  d ep a rtam e n ta ch  sparaliżow any je s t 
h an d e l, w sku tek  ezego is tn ie je  ta k ż e  zastój 
w w ytw orze, w  stronach  k ra ju  w olnych od 
na jazdu . W ysokość uby tka  spow odow anego  
tem i okolicznościam i, da s ię  n ależycie  o b li­
czyć  dop iero  po w ojnie, p rzypom inam y j e ­
dn ak . że w czasie najścia  P ru sa k ó w  w r. 
1866 na prow incje an s trjac k ie , w szy s tk ie  
piw nice, w szy stk ie  beczki, w szy s tk ie  flaszk i 
tak  o sta ły  w ypróżn ione do o s ta tn ie j k ro p li, 
że k ra je  p ro d n k n jące  g łów n ie  o k o w itę : ja k  
Czechy, M oraw ia i S zląsk , z W ied n ia  tak o w ą 
zaopatryw ać  się  m usia ły  S pożycie o k o w ity  
podczas obecnej w ojny, w y d a je  nam  s ię  być 
nad e r znaczne. O ba w oju jące n aro d y  hołdu­
ją  sp iry tua liom  n aw et w czas ie  p o k o ju ; d la  
żo łn ierza obozującego n a  deszczn  i m rozie, 
użyc ie  sp iry tu a ln y ch  napojów  s ta je  się  p o d ­
w ójną po trzebą. A rm ia p ru sk a  żyw i się  z a ­
p asam i fraucusk ie in i, ł  jeńcy  fr  ncnscy p o ­
ch łan ia ją  zapasy p rask ie . Co zatem  n a s tą p i ,  
g d y  w  m iejsce M arsa  w y stą p i na w idow nię  
M erku ry  ? P rodukcja  w y tę ż y  w szy s tk ie  s iły , 
ab y  zaopatrzyć  m iejsoow ości ogołocone z z a ­
pasów . D la au s trjack o -w ęg ie rsk ie j p rodukcji 
ok o w ity , chw ila ta  zap ew n ia  bardzo  pomyśl 
ne szanse  P ru sy  z a ję te  zaopatryw an iem  w ła ­
sn y ch  i po części francusk ich  ta rg o w isk , po 
zo s taw ią  nam  zu p e łn ą  sw obodę n a  m orzu 
Ś ródziem nem  — do stan iem y  s ię  w ięc m oże 
znow n z n aszy m  tow arem  do  M arsylji! Z 
W łoch  będziem y  ta k że  m ie li dobrych  k l i ­
entów ."

Wiedeń dn ia  6. lu teg o  N a dzisiejszy  ta rg  
przypędzono  wołów g a licy jsk ich  ^50, w ęg iersk ich  
9 0  , n ie m ie c k ic h  715, razem  256.1, t a r g  by ł b a r ­
dzo zły, p łacono  za  c e tn a r 30 53 do 31.-50 i 31.75. 
W szystko zostało  ro z sp rzed an e ,

J . K rzysztofowicz.
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
D o T agblattu  te le g ra fu ją  z B ra k se li , iż 

P rn sa cy  p o p ie ra ją  w z a ję ty ch  przez siebie 
ziem iach  fran cn sk ich  pośredn io  k an d y d a tó w  
O rlea n is to w sk ic b , i że ta m  n aw e t w iększość

ty ch  k an d y d a tó w  m a zapew nione  zw ycięstw o . 
G łów nym  k ie row n ik iem  a g itac ji o rloanistow - 
sk ie j, m a być jak  jn ż  don ieśliśm y  T h ie rs  w e 
F ra n e ji, a  z za  g ra n ic y  p o p ie ra  ją  G uizot. 
Je ż e li to  p raw d a , to  okó ln ik  now ego m ini 
s tra  spraw  w e w n ę trz n y c h )  p a n a  E m an u e la  
A rago , s tw ie rd z a jąc y  w ażność w y k lu czen ia  
daw nie j p asu ją c y c h  d y n as ty j —  w ięc  i Or- 
łean id ó w  od w yborów , w sk azy w ałb y , że 
n a w e t i w  łon ie p a iy sk ie g o  rz ą d u  n iem a 
zgody , bo g d y F a v r e  nie szczędzi najcięższych  
o f ia r , a b y  u ra to w ać  d la  F ra n c ji n a  przyszłość 
re p u b lik a ń sk ą  fo rm ę rządu , T h ie rs , chociaż 
n ie  m in is te r , a le  n a leżący  ta k że  do ko m ite tn  
obrony n arodow ej in try g u je  za ,,daw nie j p a ­
n u jącą  d y n a s tją "  a  oba s ta ra ją  się  w y zy sk ać  
d la  sw oich p lan ó w  P ru sa k ó w  —  g d y  w ła- 
ś iiw ie  P ru sa cy  w y zy sk u ją  tym  sposobem  
w n a jfa ta ln ie jszy  sposób F ra n c ję .

N apoleon  ta k ż e  dozna rozczarow an ia  w 
nad z ie jach  ja k ie  p o k ła d a ł w  P ru sak ach , 
chociaż im perja li8 tyczn i k an d y d a c i n a jsk rz ę t 
niej ze w szystk ich  k an d y d a tó w  d o b ija ją  się
0 m an d a ty .

T ym czasem  w B o rd e a u s  la d a  chw iia  
m oże p rzy jść  do czynnego  s ta rc ia  m iędzy  
zw olenn ikam i G am b e tty  a  jeg o  p rz e c iw n ik a ­
mi. D z ie n n ik  P rancais  o tw arc ie  grozi Gam - 
becie g w ałtem  osobistym , a  g w ard ja  narodo  
wa m ia s ta  B ordeaux  dobrow oln ie trzym a 
straż  w  gm achu p re fe k tu ry  nad b ezp ieczeń ­
stw em  uw ielb ianego  m in istra .

S a sk i k siążę  A lbert, co b ra ł udzia ł o s o ­
b is ty  w  w ojnie fran cu sk ie j, p row adził ja k  
w ieść n iesie , dzienn ik  w ypadków  w ojennych
1 sw oich spostrzeżeń  w tej m ierze P am ię tn ik  
ten  p rzezn aczy ł k siążc  d la  ce sa rza  an s trja -  
ck iego , k tó rem n  m a być w tych  dn iach  d o ­
ręczony . J e s t  to  ten sam  książę , o k tó rym  
doniesiono, iż  rzucił pa łaszem  pod nogi 
W ilhelm ow i.

P ru sk i poseł w e W iedn iu , h r. S chw ei- 
nitz , m a w ty ch  dniach doręczyć cesarzow i 
nm -uroczystej aud jencji k re d y ty w ę  ja k o  p o ­
seł c e sa rs tw a  niem ieckiego .

Telegram

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z a n ia  8. l u te g o  1-171. 

godzin* ?  m in. — po p o T u d ń L -. 
Wiedeń. Akoje banka frank -au»u 102 25. 

A kcje k redy tow e węg. 83 'O. A n g lo -c n itr ja i  212.00. 
K olej N a d o ir  O 0.00. AkajeK arci*  I«ndwika 246.20. 
K olej sied m io g ro d zk a  167.25 K o le j p o lu d n . 1 8 5 ,5 0 . 
B an k  bud . -  .— . Kolej pr-ństw ow a 378 50- Kolej 
lw ow sko-czem iow ieckr 197 5 '. N ap o leondor 00.0 7. 
K olej w schodni* 156.00. P ó łn o ccs  219 50 K ole; R : - 
d o lfa  16 1  25 Kolej w ęg.-w schodni?. s2  00. G alicyjskie 
Obligacje indem nizacy jŁ e  73.25. L osy z r .  \ f» ,  12 i 50. 
Usposobieni** sta łe .

ygods. 6 m in u t — po połudn iu .
Wiedeń. A koje kolei kogzyoko-oderbergsk ir 

92.50. A kcje  k red y t. 2 5 2 10. A kcje b a n k u  an g in  
au str. 211.20. B aak  ob ro to w y  169.75. A kcie  K arob: 
L u d w ik a  245.80. K olej po łu d n io w a  184.80 F ran k o - 
an str . 102.—  A kcje  b a n k u  ludow ego — .— A kcj >
b an k u  b u d . 57.60. A kcje  b a n k u  c e n t r a ln e g o --------
K olej E lż b ie ty  823. 50. A kcje banku
230.v>, Napoleondor 9 94 Kolej Łupkowsk* 156 —.
Wiener Tramway — .

Usposobienie mdłe.

P o c ią g i  koR d o w e n a  g łó w n y m  d w o ro u  
K a r o la  L u d w ik a . (Podług zegaru lwowskiego.)

O d o h o d z ą  ze Lw ow a po K rakow a o g . 6 m .  42 r
n i» w O n S n 7 w.
„ „ d o  C zerniow iec o n 8 n 32 r,

O r> 12 n 20 w.
„ „ d o  Brod i Z łocz o n 8 « r>i r.
s n • O r 11 5 i w.

P r a y o l  o d z ą  z K rakow a do Lwowa o n 7 » 3 i r .
n » » O B 11 n — w.
„ z Czerniow . „ o T. 7 — r.
» a w O r 2 * 30 w.
n * B rodów  i Z łocz. o n 7 n w.
p n U o ń -2 n 50 w*
P o o ląg f  k o le jo w e  n a  s ta c j i  lw o w sk lą ]
P o d z a jn o se . (Podług zegaru lwowskiego.) 

O d o h o d są  do Brodów i Złocz. o g t  m. II r.
„ „ .  o .  12 „ 12 w.

P r s y o h o d s ą  do L w j Brod. i Złooc. o o 6 „ 43 w.



LWÓW, i  L u j  handlów«j 
dnia 7 . latego.

U. Akąje la  sztukę. 
Kolei gal. Karola Ludwika|2‘ 

,  Lwow.-Czern.-Jasay 
Banka hip. gal z wpł. 60*/,

,  krąjow. z wpŁ 40*/, 
IX. U lt y  i u t .  za 100 1d. 
To w. kred. gal. ó*/« w. a. 
Toir. krod. gal. 4*/, w. s. 
Banka nipot. gal. (.’*/,
Gal. zakl. kr*d. włość.
CU. O b i lc i  aa 100 itr. 
Lndemniiaeyjne galic.
P o i. głód. a r. 1866 po 7%  

XV. Monety.
Dakat holender*!..
Gukat aasartki 
Napoleon dor 
Pól Inperjał roejjifci 
Babel rosyjski urśbrny 
Babel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 6. latego 

Papiery państ. a u tr .
6*/, renta anatr. w. a.

,  ,  s.-afcrem
PołTonka "»■ -  •

płacę Iłgdają
złr. wal. a.

!44 00 
100 00
112 CO 

00 00

79 60 
7» 25
87 30 
86 25

73 10 
00 00

5 75 
5 76 

00 87 
9 07 
1 90 
1 60 
1 83 

1 * 1  26

69 
67

960 5 ’> 770

*6  90 
67 80

245
19-2
114

70

80
73
87
87

73
100

5
5

09
10 

1  
l 
1

1 :2

Pożyczka lotcr. z r. 1854
. n 1860

- 1864
podali, z r. 1864 

Listy zsatawue durnia. 
Oblig. Iridszcnia. galic.

,  buków. 
A k ^ l*  b a u a k o w e . 

jAnglo-aoitijaokle 
80 Centralny bank 

Kredytowy zakład 
Franko-Aastrjsckis 

00 Galie, dla handlu i przeto
Generalbauk
Hipoteczny bank ęalioyjaRi 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank smstrja-ki 
V«reinBbł!ck 

A k c je  p r a e m y a ło w e  
Bn J o w i t ; .  Towarz. a u tr .  
BorysJ. Patrol. Gomp. 
Porstpr. Hand. G/sell.

A k c j a  k o l e j o w e  
AlfdUzkfi 
Karola Ludwika 
Półauan* Ferdynanda

;itKC7  ;

złr. w
3 i " i i

nl. a.
88 50 
94 60 

121 26 
1)00 Q0 
120 50 
73 25 
72 00

207 50 
60 75 

250 37 
101 75 
100 00 
88 80 

112 00 
00 00 

722 00 
99 25

66 00 
00 00
33 00

169 75 
•244 50 
41*17 0 0 '

M on oo

89 00 Lwowako-Czaruiow. Jawy 190 
94 75 Rudolfa 62

121 50 SiedmiogrodaL* 67
00 00 Staatabahn o73

121 00 Południowa IB3
73 75 Trwnway wied. 182
73 00 Lnpkowaka 000

Węgiuraka północna 136
208 Od „ wschodni/ 82

d l 25 i d s t y  z a s t a w n a .
460 f.O Galic. bank hipoteczny 6 1/ ,  66 
102 00 Bank wlośelańik. galicyjski >-6 
101 50 Tow. kred. zioin. gal. 4*/, 70

89 00 „ .  ,  ,  ? '/ .  77
112 50 Bank nar. aaair. 5%  m. k. £6
00 Oii Bank u a i. auatc. 5%  w. a. v4

724 00 Uodenćrr.dit w srebrzą 5V( 1 . -7 
99 75 Bodencredit w . a , 5*/, 88

Kot. obi. % pies:. 5*/,
58 20 (wol. od p. d., prc. *rebr.)
0 ") 00 Alfiildzka bolej 
33 60 Ferdynanda półco-ms 

Karoli Ludwika d a w .
170 CO „ „ z r. 1857
244 75 L t7'.iw;..Cae!u.-Ja«. t r. 18'>7 
; lio  00 ,  z l i t
190 Bnl^doJfc

płac* itadają 
•złr. t* O >.

190
162
167
374
183
182
00G
156

83

86
86
71
78
96
95

107
sn

Siedmiogrodzki ci 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
( 10 V, podał p re t. ercbr.J 
Czesko zachodnia 
Elżbiety J OWi 
(10*/, podat., pret. *?- » ) 
Elżbiety dawtł- 
Ferdynanda pólnotn. uj k.

w - *•P ap ie ry  lo te ry jna
.osy Zakłada kredytow a go 

„ Rudolfa
„ Stanisław owkio
„ Kegievieh
„ br. Palfy
„ k i. Ssin;
r Lr. St. Genui
„ ka. Wlcdisobg fKtr.
,  hr. W eldstain
. ki. Klary

Z z e w ls y  (5  -m iesięczna,) 
H am burg 100 mark. b 
P ary  i 100 frank.

201 Londyn 10 f‘. » t t - ~ .
„f 1 :V( »} N

lątl >1*4
/Jr * si. .

89 25 90 0 i
114 00 114 28
135 00 130 50

92 25 92 50
90 05 09 25

92 00 92 50
90 50 91 Ot)
£7 O'.’ 88 00

159 50 160 00
14 50 16 0 1
23 00 25 00
14 00 16 Oii
25 oh. 29 00
58 fcO 40 00
27 Vi) 31 00
19 09 20 00
18 id) 20 00
31 00 33 00

91 30 91 55
49 20 49 30

1*3 75 00
i r 4 60 ?/'4 T>

Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych
w e  L w o w i e ,

zawiadam ia niniejszem, ża w y n t a w a  d z i e ł  a s t n k j  zn rok 1870/1 otw artą zostanie z dniem 
15. m arca 18 ?1 i trwać będzie miesięcy dwa. D y rek cja  ma zaszc y t zaprosić Szanownych
pp. a n js tó w  do licznego udziału, oraz nadinienis, że przesyłki p z jjm uią  się ju i  ol] i m arra

i ** i urn- takowe być nad yłane p o i adresem :
Na w ystawę dzieł sztuki we Lwowie.

D yrekcja  ponosi kos .ta t.-jnsponu  ta lie h  p.-.Tsyb-i, które nadejdą z w y k ł y m  p o c i ą g i e m  
t o w a r o w y m ,  wyjąwszy, gdyby paczka był bardzo m ała i tylko poc*.tą lub pociągiem pospie- 
s. nym m o^la być przesianą.

Kio z s .anownyoli pp. u  tystów o iby do rzesłani i pakę niezwykłych rozmiarów lub
niezw ykłego ciężaru, raczy się w pizó i z Dyrekc.ą porozumieć. P izesy ik i s.róiniono nadeszłe
dwa tyg  dni - )>'Zod zaml-nięeiem wystawy przesyłający v inni sami opłacić.

O rsz og łaszi D yrekcja ki nkurs rm d w a  s t y p e n d j a  „ U n j i "  fundacji J a n  o M a t e j k i , dla 
dwóch młodzieńców, poświęcających się sztukom pięknym , jednego P o la ra  i jodoe^o Rusina, 
blypem ijs te  wynosić będą po *0 złr. w. Konkurujący o nie racz* s« e  pr ee przosbtć na 
tu t e j s z ą  w y s t a w ę  i wuieść odnośne podania d i D irokcji, k tóra st sownie do woli fnndat -ra 
winns będzie wybrać po trzech kandydatów na knżde stypendjum  i przedłożyć temuż do osia 
ticzn ej decyzji.

Z  D y r e k c j i  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h  w e  L w o w i e ■

P o d z i ę k o n  n n ł i k.
Dnia 6. lalego 1871 w mojem pom ieszka­

nia, między godzinę (iódmą a ósmą zostałem 
zrabowany i zabrano mi wszystkie rzeczy pod­
czas mojej nieobytncśei. I tak że mię zostawio­
no w tem tylno eo miałem na sobie. Za az 
natychm iast udałam tię do c. k. Policji do pa­
na komisarza Bleima, który tak energicznie za­
ją ł flią, i i  ia w 24 godzinach odzyskałem mo­
je rzeczy. Więc obowiązkiem moim jest złożyć 
mn pnbliczne podziękowanie, iż się tem  lak 
zajął, jakby to było jego w łasnością Niechaj 
Pan Bóg Jego i familię jego utrayma przy 
najlcpizemzdrowin i najdłnższem życia. Oraz 
przyjm  szlachetny mężn skreślonych tych parę 
słów pnbliczo u wyrażonych które naw et nie 
jestem w stanie inaczej skreślić i podziękować.

Lwów dnia 7. latego 1871.
B  6 .

De wydzierżawienia każdego czasu w Stani 
slawowakiem

folwark Majdan górny
dwie mile od stacji k lei crerniowieekiej Oty 
nija, trzy mile od Kołomyji położony, przestrze­
ni 400 mórg pola ornego 0>> mórg sianołęci 
mający. 1244 2—3

P o d z i ę k ^ ! *  a  n i e
Złożona ciężką niemu; q piersiową i trze- 

wćw -dolnych, w 'hw ili g d y  o utrzym aniu me­
go życia już  zw(jtpio::o, oddałam  się w opiekę 
lek arsk ą  W go. doktora B o l a s ł a w a  G łO W ao - 
k l e g o  słynnego z szczęśliwych Bwych kura- 
cyj, osobliwie ck .rób kubiecych. Głębokiej na­
uce i niezrównanej ojcowskiej trosk liw i ści le­
go wielce szanownego m era zaw dzięczam  nie 
tylko ocalenie m ego żyoi-i, ale nsw et odzyska 
n:e zupełnego  zdrowia.

Dzięki Ci czcigodny Panie, z:i Twoje n ie ­
zmordowane, kilkotygodniowe, całkiem  bezinte­
resowne trudy  około  uratow ania m atki s ero- 
tora, za  co — ob ik gorącego błagania Niebios
0 błogosław ieństwo dla Cieb.e, racz przynajm niej 
przy ąć niniejszo publiczne podziękow anie!

Lwói- w lutym  1871-
M a g d a l e n a  h r e i i t z l g .

1 — 1 __________ wdowa po c. k. urzędniku.

HE3BATĘ
p r a w d z i w ą  k i a c h t y ń s k ą

lądem sp ro .ia iizu rą ,
hrir.dln n ie istn ie j'

w żadEjm 
noleca

skład głów ny * aptece 
Ja^orowie.

n l  i i  s i ł a d  u

Braci Łazowskich
we Lwo'*ń’.

i e § K ( * K c n i ( * .
i Z ak łrdu  Zast .wniczego Lw j w - 
iigo „Pii Moi.tis* odbędzie się 
1871 publiczni licytr eja, d»- 

kleinoty, srebra i inne fanty 
1259 2—3

Poszukuje si 

2  l u bo

z knchuią, strychem , 
1 . kwie- 

Ofs rty na piśm ie 
Narodowej-**

07s

u b i o n y

litera-

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, kiszki  ̂
pom py, w ia d r^  
ogniowe. Przy^ 

rządy dla 
straży o 
g niowej

!V4R,

Fabryka nrzadzona 
w r. 1823. 'G w a- 

, ra u tu je . Uustro- 
\  wane oonnlk I 

bezpłatnie.

P§-
1 lu tego  1871.

Zameczek i Wola 
[wysocka,
cesarskim  pół mili od Żółkw i, 
jo  ej ręk i do sprzedania, 
pmość u Dr. M ałego adw okata  
uwowie pod 1. 3 0 miasto.

i l V « W 5 K I E

rstwo Stolarskie
rzy placu Domikańskim 1. l i i  
1 v lasnem i z n a j s u c h s z e g o  
bdług najnow szych i usjgu- I 
wiórów w y k o n a n e m i  w y r o -  I 

lubficie zaopatrzony-

M E B L I,
wielki wybór

I  n i i t i e r y j  ^
fch sta łych  i tanich, 
akże zam ówrenin na wszel- § 
ego należące roboty i usku- g 

zaręc  eniem spiesznego /  
onunis 12 3 6  3 — 8

K N Ą U S T
w  W ied n ia ,

Leopttldaiad .co,bachęasse
**’ le m  Aug*arten«

się  ]:odcza8 m ego kil 
k o le tn ie g o  p o b y ła  w Paryżu, i  Londynie, 
z w szystk iem i postępam i sz tu k i ry m a r 
sk ie j i z na jdostępn iej^zem i środkam i 

tychże tow arów ,
Polecam  vrys >kiej S z la i tc ie  i 

S zanow nej Publiczności mój.

Skład wyrobów
siodlar.skic-h i i > marskteh

najprzedniejszej jakości i elegancji jako  lo: 
siodła angielskie, dorliy, bicze, szory 
chom&ta i artykuły do podróży połowa 
nia, sta jenne i ang ielsk ie p i cenach fu 
lirycznych. Nowe zamówieniu jaholeż re ­
paracje uskuteczniaindo'- fadeie : w juk 
najkrótszym  czasie.

F .  S w a o z i u a  ry m arz  pod 1. § 0 4  
obok ho te lu  Langa p rzv  placu M arjackim .

—  B W lI in i " !  II-IB I | Ł t  -
T e r a z  w y s z l n

wicza,
n i  c z y  o d d a ć  d o  A d m i ­

n i s t r a c j i  G a z e t y  N a r o ­

d o w e j .

W UhrynoTie w Sokala*ie.n są na :p r / .e ’-ż

d w a  o g - ie r y
krwi o r ien t lnęj p<> „Beoi-Bi.g !«dzis *

, Gnia iiy“  J /j r„ is ;y  2 - -. ale 8 i«t gni dy, 
białe pęciny , kupiony tv Iz y d u ró w c .

.J a  e k “ 15 m iary 2 rnl ■, 4 'a t ; skin i.szpri- 
ndmieny. *d .Isk ry .11 
wiadomości udzieli * * '.  K  n -

kowr. ty bez 
Bliżs:ej 

st-. rusif.nte 1 h rjnón  v\ Sokalskiem.

bi

W r ro st lub p zez wszystkie księgar nie d» nabyci »,

Der oesterreichische Oeconomist,
a ie m ie c ii  tyg rdn i. tr.-śęi polilyczncj i gospodarczej o 2 — :\ a-kn .ach  tygodniowo, z

7. osobnym d jd a tk k iem

Literatur«Blatt
Cena i re n u m e ia ty  kw aitn lne! 2 złr z prze y łk ą  poc-tow n.
D er oe tcrreicliiscbo Deconomi I uznane za najpłodniejsze i najwytraw niejsze j i*, 

mo w Au trji. zasiępuje inte.e-:a monarchii w e  w szystkich k e :n n k a c h  sw obodnie i sia- 
nowczo. p rz e to musi być pole ouym w szystki • wykształconym

— -----  D otąJ w y 9złe num era będą dodane.
Numer na próbę bezp łatn ie  ---------

Wion, Neuer 
1 - 3

O gios
M s r i  t  I I .

rzy im nje: H h h s r i l l t t e l n  e t  l e z l c i '
1283

■np

Cholerę
tiS-J

Icc/.jcy okazał się zaw ze jako  jedyny  i niezaw odny środek uży- 
wahjc go w ew nątrz po 15 kropli na cukr.:e. a w razie w ielkiego 
ataku zażywać co dziesięć miuut po Iyleż kropel, nacierając przy- 

tem żołądek balsamem i części c ia ła  kurczam i zaatakow ane. N iefałszow anegn praw ­
dziwego dostanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr, 5G71/ 4 
przy ulicy Halickiej obok ho te lu  Krynickiego i w aptekach pp.' Berlinem . Ruckera 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego, liosenthala, wdowy Klajnowej. 
Schwarzu i Horaa, a na prowincji p raw ie w każdej ap tece  po 1 zł. 50  cl. flakon .

t ' .  I i .  « S l f j o u a i i j  p i l i c y j s k i

Bud
WWtótj ZEłpotctczne

które

* A * t y
3 |J 4 * 2 S  1 8 ®  8

z d r u k u
(3 . bardzo pomnożone wydanie)

30.000 egzeraiplarzach I tak  w krajn  jako i zagra­
nicą jo l  rozkupiona broazura

. r»cł*te

je j p rzyczyny  i leczenie przez Dr. iiIBENZ, członka 
medycznego fakultetu  kt W iedniu . Cena 2 złr. w. a. 

z p rzesy łką  pocztowa 2 z łr  30 cnt.
De nabycia w zakład*!# ordynacyjnyin 

s ł n b o e c i  s e U r e t n y c h  *,
(osobliwie słabości).

Dr. U edybyny  BISEETZ,
S ta d t , O urren tgasse , Nr.1 1 2 , w W iedn iu .

O rdynacja codziennie od godziny 11. do 4. T ek ie  
w drodze korespondencji ,dzielą rady I posyła lek i. 
(Bez pobrania pocztow ego.) 1033 25 — 70

O W w l *  d l a  M f ż e s y i n
•  akóry palantow ej . . , od a lr. 4.50 do z łr. 5 .—

„ koałow ej ,, ,, 5 .— ,, 6.50
. . .  „ „  5 . -  „ 7.—

,, „ a  in ą  podaaawą ,, 8.50 ,, ,, 10.—
•okna eiarpiącym  na nogi ,, 6.50 s .—

naakU w ak lego lak ieru  ............... 6 .— „  7.50
meak. lak. a in ą  podea*. km-k. ,, 9 -  10.—

a*7 jttekMwa lub dalece 9 - ,, 12 —
D  L. A  R A

P reaa ł , «KÓr«oa lub aksam . aanur 
l*P«*

(Hm  dMe o fteŁąganU
k ts  dfte dtte
d tte  dtto na p dw. podeasw

Za sukna wykładana.

Prenalawa,

N
od 2.80 de 4 .t0  

5.— 7-~
„  „  4.50
.. 4 .50 .. 6 .—
., 5.50 ,, 7.50

5 50 „  8.50 
M a. 7 50

Dla dz iec i  I d z i fw f i a t .  
ak ^ aan e , aksam itne - . «M t 80 dn 3 50

dtto  dtto . , ,, 2 .00  ,, 4 —
O l a  c h ł o p c ó w .

B u d k i aa skdry elelfce j - oo 3 — do 4 .—
FoiakSa bu ty  . . . . . .  od 0 — do 7.50

D la b rak*  miejsca nie m<,igę tn  w tem  m iejscu 
wsaysUda g ^ n n k l być w ym ienione. D okładne oem ilkl 
praaaytam y na U danie bespla tn ls. 1043 22— 30

Zamówienia a prow incji załatw iają się aa  pobra- 
tt. a n  aa laży tożd poeatą natychm iast. Do aatnówlanla 
aa lM y  detaesyd miar^t R eparacje usku teczn ia ją  się 
ja k  najrychlej.

Odprzedający otrzymują rabat.
O bok umieszczony rysunek służy 

de utasw lcnls waięclą m i^ry, w tao 
speeób, a® cz ts ry  m iary b io rą  się na
pay lerae i m nnaro ją rią, ydy i pr»y d o - ______
tąoeenlu * ^ **7 m o laa  bardzo  taewo z ro b tf  i#
dnk2ad*e 1 praytegająoe.

U W A G I: Nr. I .  m iara d tn fc ic l ed ■ t i lęty
do k o io a  w isdkiefo palca. N r. 2. eb ję t'<  nogi w
w stach u  palców. Nr. ». eb ję to tt a a  pedM sfo N r 4. 
•bjf4oH  pięty.

Ekstrakt mięsny l.iebiga
(E x tra c U m  m m  te Liebig)

Wjrób tow arzystw a w amuryce pułndiii wrj 
LMig’i  Extraot i f  M ut Company,

k'órego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, |090 3 -?  

je s t najlepszym i jedynym środkiem  wzmac- 
niaj^oym d la  słabych, osłabionych rekou- 
waleeoentćw i wiekowych. W jedn j m 
fancie tego ekstraktu są  zaw arte w szyst­
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal­
ne. z 46 ftratów m ięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tr a n ­
spo rt w puszkach kam iennych po 1 3 */, 
i ’/ ,  funta do a p te k i pod  . G w ia zd ą 1 

P iotra M ikolusza  we Lwowie

m ezK le  b a o lk f
ilto 
l i t e
dto

k a lo s z e  d a m s k ie

ijwiększy skład obuwia.
,1 fiii.icm ny łożonc . . T-.łr. 3.3 /  cio 5.00
prunelowc lub skórkow ......................................., 2.73 ,, 5.50
skórkowe lub sukienne z 9anelą . . . .  .1.80 .  6 .—

meszty sk ó rk o u e  w różnych kolorach . . ,  ,  — 90 . 3 óO
dto (.runelowo lub filcc.wn . . .  2 — „ 3.50

cielęce lub k o z ło w e ........................................................ „ „ 4.00 „ o.—
lc.kierotritłifl głndkie ltlb okłarlane . . .  5 5 'i

dto  juchtowe . . . .  .  6.50
dto d to  z fianelą . . u d  z ł .  7,— di, 8 .—

2.50
dto męzkie 

Za d ibroć

-.80 
1.20 „ 3 -

trw ałość gatunhów  ręizy  się.

Zamówienia z prowincji zuf tw ia ą  i.d u rc tn ą  pocztą M ó l 5 — ?

A STEIFA synowie we Lwowie.

Dr. Pattisona vłiata gośćcowa
d, wUdez u y siudek leczniczy erze iw g o ś r r t t n l  I i f u m s t j z n i o n i  n s z e l k i e g u  
i * a d z a j n  jak o  io : przeciw boleściom w tw arzy, piersiach, szyi i z bów dalej w głowie
rękach i kolanach, przeciw r.yaniu vj członkach, h rz jż a rh  i biodrach ilp. W  pakietach po 
7 0  ct Pó ł | akiefn po K O  ct w Lwow ie w apiec, ZYGMUNTA RTTCKERA, pod srebr- 
n m orłem, 1 2 6 ’. 2 — ą

m

NADER KORZYSTNE i WAŻNE
d l a  P  T . | t u b i l e z n ( | ś H  n a  g i r o n  l n c j i .

Ponieważ ja k  wiadomo kupuję i gotówką płacę w W iedniu starożytności, kosz- 
t wnoś bry lan ty , k m  ien i, i erły  itp. po najw yża.ych cenach, staw i m P , 1 p u ­
bliczności m ieszkającej na prowincjach, która w małych m iastecz’ ach  nie zawsze ma 
sposobność podobne przedm ioty (po n a jw ię k s z e j  części przez nieuwagę połam ane lub 
popsnte) po dobrych cenach ipieniężyć, nnstępn ącą p r o p o z y c j ą  : P. T . pttbl eznoćć
raczy mi poniżej u yraźone przedm ioty dobrze opakowane pr y .łać, a j*  nat im ia,t 
odeszlę pieniądze,. Przedmioty zas, k tó reb y  mi się m e do użycia o k aziły  odeszlę na- 
powrót. D i zakup euia w ielkiego zbioru starożytności lub znać naj wartości przedm i - 
tów. podjąłbym m  miejsce rri wskazane podróż!

Za dotrzym anie tajem uicy ręczę.
O s o b l i w i e  d o  u w z g l ę d n i e n i a  :

S t  rą d o b r ą  porcelanę, n aczyn ie  do kaicy, herbaty , tudzież lace p o r ­
celanowe. ta lerze , m isy, fig u ry  porcelanow e  , z kości słon iow ej drzew a i 
branzu, stare koronki, starożytne  tabakierki z  obrazam i, m alow ane na  
złocie /uh srebrze  osobliwie p iękna  s ta ro ży tn ą  broń, zeg r y , s tarożytne  
naczyn ie ze z ło ta  « srebra, p u h a ry  krzysz ta ło w e , kosztow ności dyjam enty . 
kam ienie, per ły  i farbow ane kam ienie, stare pargam inow e ks ią żk i do m o ­
d len ia  lub bibltje z obrazam i.

M niejsze p a k ie ty  proszę  p rzy sy ła ć  p rzez pocztę  w iększe ko leją  i 
pod adresem  :

I M .  B e o h
1229 4 — 1-2 ,n Wien, N eubau, S iebensterngasse 16 A .

m n m
L  U J... BIL

s;t j a k  na jw łaśc iw sze  do lokowania kapita łów
I C f K l l C S  4 4  4 ' f l l l l j £  g L r i & t f t t  K  t l l l i a

\%  P .  i b  1* 4  0 3  b y ć *  H K i l e  n a

3 o E 4 t> % V ! ’4 S * i4 * ‘ y « 'S » w  n a  l o k t i M i a n i t *

k a p i l a l ń w  g i i m l i * " #  e i ? ,  « * i l i .  | » « d  n s a i z o r e m  ■ * * « “

s i l ą  N l o j a t y r i i .  n a  l A k u i i ź i i i i o  l i r t | i i i ł ł h h v  j i u ^ ś b ^ n j f h ,  

( I ( I e S | i o i n i § o ^  y c ' I i  i  i i c * | » « z y l o i T  ^  f h .  t u d z l t ' %  w  s k w i r k

| M » s ^ ł i i o u i e i ł i i i  z  d n i a  * ? .  g r u d n i a  8  8 9 0  

n a  K a b c K i i i M i i i ^ n i e  f a a i i c y j  m n l y . e i a j s i i S c l *  « o j s k o w j < * l i ę  

a  3> o  k i i ł ' i i e  h a » « r j e  s l i s i b o ł ^  (»  i  v « a d j t t *
Osólna suma w obiegu będ ący ch  listów hipot eoznych nie może w ia d n y m  razie  prze­

nosić sum y równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą  nad dw udziesto­
kro tną  sumę k a p i ta łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

i&«BfM£iiy f i l d l c i o  ( I n S . ł  l.snarm i  I  

d 4 * 5s , o  r n b i i ę  j a E i » G * K  S i ^ l y  1 i S | i « 1 i i i  » i i < *  v ł > 8 o s o u a i u *  d n i a  

4?8. Siiir-go kłiżiSî o p oIśii. k Mńryrks jeaJisc* i drucie nie
u B o g a j a .  i a d B i e a a i u  a s i i g g ,  j  1 * 1  a  r a j a  b e *  w s z e l -

biêo MracTSłi'-?:
w e  B i w o w l c ,  g łó w n a  kasa  Banku hipotecznego i Filie tegoż  w Krakowie, Czer­

nione. ch, B ia łe j ,  Tarnopolu i Samborze.
* v  i i ' t-BIB(l , kantor wymiany bankowy niższo ąustr jackiego Towarzystwa e sk o n -

low ego i Union Bank.
W  S^e*!! « l x « \  Fifin c. k. uprzyw. auslr Z a k ła d u  kredytowego dla handlu  i p rzem y­

s łu  i Filia Union.
W 7 B . ; t i l r ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla p rzem ysłu  i handlu.
W  B e r *  ;■ u ,  pp. Meyer & Comp.
W  l W a r  * p Leon Epstein. 10 38  6 -?

Główny skład spedycyjny:
Proszę zwróoió u w a g o ! K a żd e  p u d e łk o  p  rzezem  n i«

w aptece pod Bocianem w Wiedniu. j;.j^
•i) r a b  i n n y c h  p r o s z k ó w  S o u i L a k i e h  i  k . i i h /  p r o s z e k  j e d i ą  dozę. z a w i e r a j ą c y

d la  ro zró żn ie n ia  o d  p o d o b m jih  in n yc h  w yrobów  o p a trzo n y m  j e s t  m o ją  marką ochrony.
Cena jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opinam w l-óżuych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczność: z ujmują pomiędzy rozmaitom i środkami domowetui piorwsze miejsce, co stw ierdząją 
ze wszystkich krajów  państwa anstryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem  dają się one zasto­
sować w leczeniu zamulenia i zatkania c ia ła ,  niestraw ności i zgadze, dalej w k u re tech , cierpienia n e rek , nerwowym holu głowy, uderzenia 
| rv.-i , reum atyeznyeb afekeyach, h y s te r ji, liypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p.

S k ł a d  t r %n  g i r a u k n  u t r z y i n i t j ą i  
w e  L W O W I E  a p t .  A .  o r l l n e r , Z .  R u o k e r a ,  K l e l a a  W w a ,  K .  S o h n b u t h ,  F .  W .  K r ó l i k o w s k i

w B ia łe j Reicha rt apt ,
„ ,  Keh r apt.
, .. J. Brrg-.r
- Brzeźanaoh Zm inkowskj, 

Brodach F . Gomuliński .
Ii. Fadenh cht,

„  , , M S. Fr; D 0 9 .

- Chodorowle / .  J- K ry n ick i, 
Czerń iowoaoh Stef nowicz ,

, ,, Brzozowski,

w C ze rn lo w c a c h  Tg. Sohuiich ,
) Drohobyczu K leczkowski , 

n Glinianach Heim  apt.,
,, Huslatynle a . -SadUiierger.,
, K a łu s z u  Buchał ski.

„ R.-aez ń--ki,
. Krakowie dr. Sawicz-wski ap., 
„  .  M. Jaw o rn ick i ,

Jó zef Ja h u ,

W K r a k o w ie  Józef T r a n e a y ń a k i ,
, N o w y m  S ą o z u  K o s t e r k i e w i c z o w a

W d* ,Vf Vł,
- N o w y m  T a r g u  C. L au r,
■ P o d g ó r z u  8 - S c h le s in g e r ,

„ P r z e m y ś la  G a id e t s c h k a  .
,  „  E. M a c h a lsk i ,

n R z e s z o w ie  J. S c h a i l t e r  i sp., 
S a m b o r z e  K rie g s H isę n ,

w StanMaWOwle 8 tecber-8ebenitz,
* S łry ju  K- K rzyżanow ski, 
n Suozawle B - Dotczat,
S T a rn o p o lu  A. M oraw  e t /  ,
,, ,, u. B uchali,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
r Wadowicach F. Foltin,
• Zaleszczykach J- K o d r ę b s k i , 
n Złoczowie O Fadeuhecht,
„  Ż ó ł k w i  Jul- N ahlik .Powyższe firmy przyjm ują także zamówień,.!

p r a w d z i w y  olej  t r a n o wy  z wą t r o b y  mi ę tusowej ,
nnjozysta^y i najskuteczniejszy gatunek tran u  lekarskiego z B e r g e n  w Norscega.

Praw dziw y olą] tranow y z  w ątroby m letnoowej używa sit z najlepszym  skutkiem  w s ła b o ś c i a c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c o w y c h  
ir s z k o r b u t a c h  i  s ł a b o ś c i  RachitlS. Leczy uajzastarżnlsze < ' - p i e n i a  p o d a y r y e z n e  i  r e u m a t y c z n e  , również jak  i chroniczne wyrznty skóry.

Olej ten  najczystszy i najśltuteezniojszy ze wszystkich innych olejów, rybich nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemiezuych domieszek 
znajduje aię w e flaaskaoh w  tyra sam ym  skutecznym  stanie jak  go  natura wydarła.

  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków  tranu w ątrobianego, opatrzona jest moją m arką ochraniającą i m o ia  p o d p u e rn .------
Cena butelki 1  ab', w. a. wraz z instrukcją używ ania.

lo (i o rt _Ł . i t f i . t f . l l , ap te k a rz  i fab ry k an t wyrobów chem icznych w W iadniu.


